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W niedzielę i poniedziałek odbywał się t. 
zw. Zjand Związku Ludowo'Narodowego w 
Częstochowie, u stóp Jasnej Góry. 

Pisma endeckie twierdzą, że „do stóp Ja- 
snej Góry zbiegły się tysiączne rzesze ludu ze 


| zbankrutowała i została znienawidzonę, šan- 
| spirują się tedy pod pseudonimem. 
Pod kłamliwą szatą ukrywa się jeszcze 


kłamliwsza treść. Któż to jest ten „lud“ en. 
decki ; jakie jęst oblicze tego „narodu“ endec- 


Tymczasem można jeszcze dąć w tubę de- 
magogji — kapitalistyczno - obszammiczo-drobnop 
mieszczańskiej, nadużywać uczuć religijnych 
mas dla swych celów partyjnych, rozpościerać 
nad calym życiem Polski czarne i złowrogie 
skrzydła fanatycznego kleru! 

Jakimi środkami demagogja endecka chce 
„zbawić ojczyznę” i „nzprawić Rzeczpospolita”; 
świadczy np. recepta, zalecana w rezolucji 
zjazdowej na poprawienie waluty polskiej. Na 
pierwszem miejscu . rezolucja ta proponuje 


Sekretarjat Generalny. że 


tylko naprawdę stronnictwo”, jakgdyby pp. 
Kucharski, Rybarski i Weinfeld nie byli już 
endekami, 
Rezolucja ma też miejsca rozweselające, 
gdy np. przedstawia endeków, jako miłośni- 
ków pokoju, omal że nie antymilitarystów, jak- 
gdyby zapomniano już nawoływań endecji do. 
pochodu na Moskwę, lub gdy poucza, że „tak 
(to zn. po endecku) rozumiana polityka musi 
się oprzeć na trwałej podstawie moralnośi © 
chrześcijańskiej", A, 
Ale, jak już powiedziano, rezolucje endeo 


żę IM 


„natychmiastowe zniesienie wszystkich ograni- W, i 
wszystkich stron Polski, by powierzyć swe tro- | kiego? i czeń, powstrzymujących rozwój pracy i wy- | kie są to listki figowe, ukrywające mniej lub 
ski o Ojczyznę Tej, w której przywykły od (Maskarada częstochowska popisywała się twórczości, wprowadzenie wolnego handlu | więcej zręcznie działalność tego stronnictwa. A 
„wieków, szukać pomocy i ratunku w swych tro- | „białą opoczyńską sukmaną posła Kowalew- | wewnątrz kraju“ i t d. działalnością jego jest obrona interesów klas E 
skach i utrapieniach osobistych”. skiego, granatową rogatywką posła Sawickie- Jak taki endek wyobraża sobie, że marka | posiadających, demagogiczne szczucie prze. 


Nie był to więc zjazd 'w powszechnie przy- 
jetem znaczeniu, obesłany wyłącznie przez de- 
legatów poszczególnych organizacji partyjnych. 
lecz wiec endecki, pielgrzymka endeków, ma- 
jąca na celu zwierzenie się Najświętszej Pa- 
nience z trosk i uiepokojów, trapiących chory 


organizm endecki, oraz błaganie Jej „o szczę- - 


ście i pomyślność” partji, skazanej w niepodle- 
glej Polsce na gorzki chleb „opozycji”. 

Jak widać, ciężką niemocą dotknięta jest 
€udecja, jeśli urządza jarmark partyjny w 
miejscu świętem i błaga Królowę Korony Pol. 
skiej o uzdrowienie. A umacniają w tem prze- 


- konaniu zapewnienia prasy endeckiej, że to 


„zdrowy duch narodu“ zrobił wycieczkę do 
Częstochowy. Jakże często pijak wykrzykuje 
ma cały głos, że nie jest pijany! 
— Ponieważ nie przywiązujemy wagi ani do 
słów ani do gestów endeckich — przeto nie bę- 
dziemy opisywali przebiegu „zjazdu“. często 
chowskiego. Zaznaczymy tylko, że nie było 
wśród pielgrzymów arcymistrza Dmowskiego, 
który tyle ma grzechów na sumieniu, że samą 
jego obecność obróciłaby w niwecz modły en- 
Warto natomiast z racji „zjazdu“ poświę- 
cić kilka słów samej endecji, jej wartości we- 
wnętrznej. Gdy odrzucimy precz kłamliwą 0- 
PiDję, jaką rozsiewają o tej partji jej przywód- 
Sy i prasa, przekonamy się, że jej cechą zasad- 
miczą jest.. kłamstwo. Wszystko w niej jest 
kr | "wem, począwszy od nazwy, a kończąc 
na jej tzekomych uczuciach religijnych i po- 
Partja tą dziś jeszcze nazywa siębie związ- 
kiem Ludowo.Narodowym, pomimo iż nazwę 
tę przyjęto na początku obrad Sejmu dla blo- 
ku prawicowego, który następnie rozbił się na 


_ kilka odrębnych grup. Ale endecy wstydzą się 


swej nazwy prawdziwej, obawiają się wystę- 
pawać pod właściwą firmą, która oddawna 
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go”, oraz grupą malowanych chłopków. 

Maskarada wypadła tedy, zapewne, bar- 
dzo „narodowo“, ale wszyscy przecież wiedzą 
doskonale, że chłopi w takiej ilości siedzą u 
enludeków, że ich akurat starczy na widowi- 
sko. Dziś, gdy partja Witosa w miarę wyko- 
nania reformy rolnej, staje się ostoją zamoż- 
nego chłopstwa, endecja gościć może u siebie 
tylko takich kmiotków od parady, jak Kowa- 
lewski i Sawicki, 

Że w tej partji „ludowej“ i „narodowej“ 
niema ani jednego robotnika, tego nie ukrywają 
nawet sami endecy, zmuszeni „wypożyczać“ 
robotników od rozmaitych chadeków i innej 
ciemnej braci. 


IKtóż tedy rej wodzi w tej partji, zwącej 
się jakby dla ironji ludowo-narodową? Ano 
pp. Wierzbięki, Brun, Rząd, Ozetwertyński, 
ks. Lutosławski. To znaczy przedstawiciele 
ke] przemysłu, kupiectwa, obszarnictwa, 


` Dopóki nie było rozłamu w bloku enlu- 
deckim, obejmował on też znaczniejszą część 
Przedstawicieli drobnomieszczaństwa  (sklepi- 
karzy, rzemieślników), ale obecnie, gdy ende- 
cja odzyskuje swą „czystość”, staje cię ona 
coraz bardziej ; wyraźniej wyrazicielką intere- 
sów wielkiego kapitału we wszelkiej tormie. 
Jeszcze proces oczyszczania cię endecji 
nie jest skończony, jeszcze mie chce się ona 
wyrzec swych cennych wpływów na drobno- 
mieszczaństwo, które jeszcze prowadzi na pa- 
sku swej demagogicznej agitacji antysemickiej. 
Ale prędzej, lub później — gdy stanie przed 
wyborem między wielkim kapitałem, a dro- 
bnomieszczaństwem — wypowie się ona nie- 
wątpliwie na rzecz pierwszego, Grozi to jesz- 
cze rozłamami, pomniejszaniem „Narodowego 
stanu posiadania" endecji, ale jest rzeczą nie- 
uniknioną. 


polska pójdzie w górę, gdy dzięki wprowadze- 
niu „wolnego“ handlu drożyzna podskoczy do 
zawrotnych wyżyn, pociągając za sobą wzrost 
płac roboczych i nagromadzenie coraz więk- 
szej ilości pieniędzy papierowych — jest rze- 
czą niepojętą. 

Przyczem czwarty punkt rezólucji doma- 
ga się właśnie zaprzesianią „nieustannego dru- 
kowanią marek“! 

Rezolucja endecka, obok potoku frazesów, 
zawiera też, oczywiście, wierutne kłamstwa, 
jak np. że rząd obecny oparty jest „o jedno 


€ndeckie plany finansowe. 


Z obrad komisji skarbowo-budżetowej, 


B. minister skarbu, pos. Wł. Grabski, sko- 
rzystał z wczorajszego posiedzenia komisji 
skarbowo-budżetowej, by przedstawić plan ti. 
nansowy narodowej demokracji. i 


Rzut oka na budżet Państwa polskiego ; 
przedwojenne budżety zaborców pouczą pos. 
Grabskiegą o wadliwości naszego systemu fi- 
nansowago, którego zdnożność poznał w chwili 
gdy mu wytrącono z rąk tekę. Przyszedłszy 
do przekonania, że cena żywności wynosi trzy- 
sta kilkadziesiąt razy tyle co przed wojną, a 
cena odzieży nie o wiele mniej, stwierdził, że 
wydatki państwowe wzrosły odpowiednio do 
tego w przeciwstawieniu do dochodów, a w 
szczególności dochodów monopolowych, podat- 
ków pośrednich, dochodów kolei państwowych, 
poczty i t. p. Lekarstwo więc bardzo łatwe. 
Należy podnieść stawki podatkowe, taryty i 
portorja w stosunku do podrożenia żywności, 
a wtedy- budżet będzie aktywny į ciągłe druko- 
wanie biletów kredytowych ustanie. 

- P. Grabski jest zdania, że Polska za czu- 
le obchodzi się z pewnymi odłamami spole- 


ciwko narodowościom niepolskim i wyznaniom. 
niekatolickim. Z ludem, ani z narodem partja 
ta mie ma nio wspólnego. Słowo demokracja 
sama wyrzuciła z swej nazwy. akane 
Praca partji istotnie ludowych i demokra- 
tycznych, a przedewszystkiem partji socjali- 
stycznej, doprowadzić musi do tego, że ende“ 
cja przestanie się „wstydzić“ samej siebie i | 
ogłosi się publicznie tem czem jest, to za. dd) 
brońcą interesów kapitału i sprzymierzonego 
nim kleru. kd "egr 
J. M. B. : 
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"FA TF 
czeństwa, jako to z związkiem kolejarzy, 2 
związkami urzędników it. p. — chcąc uzyskać 
ich zadowolenie. Części społeczeństwa mogą 

| być niezadowolone, rozchodzi się o zaspokoje” 
nie całości. j ý 


Pos. Diamand przyznaje, że rachunek a-, 
rytmetyczny pos. Grabskiego jest dobry. P+ 
dobnie jak recepta chemika, który w retorie 
dochodzi do przekonania, że jego: preparaty. 21488 
zawierają wszystko czego organizm 2306 
je. Organizm zaś ludzki mikstury te odrzuca. 
Są one mieprzydatne. Idąc za wskazówką p» ° 
Grabskiego należałoby podnieść dochody ©. 
wszystkich funkcjonarjuszy państwowych, A 
Państwo polskie musi się starać o wyżywienie 
przeszło dwóch miljonów osób. Stworzonoby - Ę 
takt deficyt w budżecie, któregoby wskazane Ę 
przez p. Grabskiego pomnożenie dochodów 
nie pokryło. Według tego rachunku poseł mu + ssh 4 
szałby otrzymywać 180 tys. mk. miesięcznie. 3 
Podobnie służba i urzędnicy. Ceńy przewozu > 
podniosłyby koszty towaru o 60%, zamiast dzi- sd 
siejszych 20%. Wynik byłby ten, że koszty: AAC, 


zw 
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R środków żywności i odzieży zamiast dzisiej- 


szych 800 razy wzrosłyby 600 razy, a dyspro- 
|. porcja nie malałaby i druk wzmógłby się w 
= odpowiednim stosunku. Dzisiejszy stan znacz. 
- nie mniejszego wzrostu cen pracy Od cen środe 
| ków żywności da się tylko tem wytłomaczyć, 
| że cały szereg towarów ; usług nie wzrósł w 
tymże stopniu co żywność. Widocznie zwo- 
| lennicy wolnego handlu w Polsce przera- 
i i są dotychczasowemi skutkami swoich za- 
sad gospodarczych. Zniesienie kontroli i cen 
maksymalnych, wolny handel środkami żyw- 
neściowemi wywołują skutki przed któremi 
bronić się chcą jego zwolennicy, narodowi der 
mokraci, eksperymentami znacznie: niebezpie- 
<zniejszemi. Groźny problemat nie jest pro- 
blematem finansowym, wewnętrzne obniżenie 
rtości marki proponowane przez p. Grab-. 
skiego, bo do tego jego projekł doprowadzi, 
aie przyczyni się do podniesienia wa 
marki zagranicą, a przecież metoda p. Grab- 
| skiego polega na wprowadzemiu do kraju kur” 
su marki polskiej w Zurychu, a kurs tamtej- 
szy jest wynikiem złego bilansu płatniczego 
polskiego — ogromnego przywozu t, zn. małe- 
go wywozu. Tutaj projekt p. Grabskiego wyka: 
że całą swoją szkodliwość — podrożyłby bo- 
wiem naszą wytwórczość do niebywałych roz- 
miarów, oo oznacza, że obniżyłby anowu kurs 
marki polskiej zagranicą. 
Przemawiał cały szereg mówców, a wynik 
= dyskusji był ten, że p. Wierzbicki chege rato- 
wać sztandar endecji wywodził, że to właściwie 
nie o plan finansowy rozchodzi się p. Grab- 
skiemu. że jego teorja ma jeno być zachętą do 
podwyższenia podatków (?!). 

i P. Majewski (Zw. Lud-Nar.) uzupełnił 
projekt p. Grabskiego projektem ustawy o 
zrównaniu wartości „złotego polskiego“ ze zło- 

"tym frankiem. Obydwa te projekty są bardzo - 
ciekawe ze względu na to, że dają możność 

. poznania tego co się dzieje w głowach endec- 
kich pod wpływem wstrząśnień gospodarczych. 
+k 
* 
Projekt p, Majewskiego przytaczamy dla  u- 
wieczniemia endeckiej pomysłowości finansowej w 
-  gałości: 


Y 


PROJEKT USTAWY 


o zrównaniu wartości złotego polskiego ze złotym 
trankiem, równym 290,8225 miligramom zlota, 
oraz o używaniu złotego polskiego, jako podstawy 
do wyliczania wymiaru podatku t do regulowania 
wszelkich stosunków majątkowych, 


A Art, 1. Przyszła polska jódnostka monetarna, 

której nazwa ustawą z dmia 28 lutego 1919 r, (Dz, 

= Pr, Nr. 20, poz, 280) ustaloną została jalbo złoty 

|. polski, jest równą 290,3225 miligramom złota, t. j. 
równą złotemu frankowi, 


k 


: Art. 2, Do czasu wycofania z obiegu marki: 
polskiej, złotego polskiego używa eię tylko teore- 
|. tycznie, jako podstawy do wyliczania wymiaru po- 
/, datku, do szacunków majątkowych, do określania 
i kapitałów zakładowych wszelkiego rodzaju przed- 
| siębiorstw, do tworzenia fundacji, do obliczania ur 
|. bezpieczeń, dokonywania lilowidacji i t. p. 
Art, 3. Wykonywanie umów, zawartych na 


t | «ach polskich, których stosunek do złotego pol- 


dy stołecznej dla złotego franka, 
© Art, 4. Oszacowanie i przeszacowanie real- 
ności, czy to do celów rolmiczych, przemysłowych 
z i handlowych, czy do celów podatkowych, może 
| być dokonywane ma złote polskie z wwzględnie- 
|. niem jednakże czasu, w którym dana realność za- 
© istniała: 
| W tym celu ma być sporządzona tablica, wy- 
kazująca wartość porównawczą złotego polskiego 
(złotego tranka) od czasu wybuchu wojny w 1914, 
do czasu urzędowych notowań, o których mowa w 
art. 8. 
Dane do takiej tablicy będą wzięte z retroa- 
| pektywnych notowań kursowych złotego franka w 
|. stosuńku do rubla, marki niemieckiej, korony au- 
t strjackiej i marki polskiej, a vo do czasu, będą o 
bejmować notowania w odstępach najmniej kwar: 
Art. 5, Wykonanie niniejszej ustawy powie- 
rza się Ministrowi Skarbu. ; 
+e 
* 

Na popoludniowem posiedzeniu komisja 
przeszła do obrad nad wnioskiem magłym 
Związku Ludowo-Narodowego w sprawie za- 
|.  żegnania katastrofy finansowej, Wniosek ten 
|. popierał w półtoragodzinnem przemówieniu 
|, pos. Wł. Grabski, Uzasadniał swój wniosek 
|. tem, że aczkolwiek niema w nim nie nowego, 
| ale w zestawieniu różnych środków zarad- 
=, czych, przytoczonych w tym wniosku, nabiera 
= Zwiazku Lud.Nar. wielkiego znacze” 
Ke, > 
de, | Tow. Diamand stwierdził, że był bardzo 
|_| waciekawiony, kiedy przed kilku dniami en- 
|. decja z wielkim tryumtem zapowiadała swój 
ŻĘ fy wniosek, który miał być generalnem lekar- 
-~ stwem na wszystkie dolegliwości finansowe. 
-~ Zachowanie się posłów endeckich na kou- 
EN wencie senjorów utwierdzało w mniemaniu, 
|, fakoby udało się wreszcie znaleźć kwadratu- 
||| rę koła. Tymczasem wniosek przyniósł rze- 
/ ey dawno już znane i niejednokrotnie pro- 
 ponowane, których wartość w żadnem zest 
wiemiu zmienić się nie może. Niema w tym 
wniosku żadnej nowej myśli, ani też nie 
wskazano w nim dróg. któremi możnaby sta- 
re środki wyzyskać. Cały dowcip polega na 
| tem, że zachęca się Rzad do nakładania ua 


„| zakresie „reform“ społecznych, trzymanie zaś 


EA 
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ludność nowych podatków pośrednich. Tworzy 
się pczery czynu opozycyjnego, « daje się 
wzamian Rządowi możność przyjęcia tego 
nic nie mówiącego programu. : 
ki opowiedział się za 
wnioskiem p. Grabskiego, który. uważa za 
nieszkodliwy. Przyznaje jednak, że madzieje 
Grabskiego na podniesienie bilans handlo- 
wego przez eksport drzewz i skorzystanie z 
nadmiaru urodzaju, mie wytrzymują krytyki. 
Tym samym słabym argumentem posługiwał 
się również min, Steczkowski, 
- Dyskusję przerwano około godz. 9-€!. 
Dziś ma się odbyć dalszy ciąg posiedzenia. 
Tow. Diamand zwrócił uwagę pod koniec po- 
siedzenia, że Rada Skarbowa na ostatniem 
yem posiedzeniu zatwierdziła rozporządze- 


nie wykonawcze do ustawy o pożyczcę przy- 
przedmiotem, 


dyskusji na nafbliższem „posiedzeniu komisji 


skarb.-budż, i min, skarbu miało przysłać 30 


egzemplarzy odbitych na maszynie odpisu 
projektu, nie mogło jednak czy nie chetało 
tej drobnostki załatwić, Stwarza się pozory, 
jakoby min. skarbu wraz z „opozycją” i wiek- 
szością sejmową 'sabotowało pożyczkę przy- 


Mały feljeton. 
W pałapte. 


Bolszewicy. cofają się na całej linji. Wrócili 
do wolnego handlu. Bogactwa naturalne Rosji 
chcą usilnie, wprost. natrętnie oddać do eks- 
ploatacji kapitałowi angielskiemu, amerykań- 
skiemu, niemieckiemu, byle nie burżuazji 10- 
gyjskiej. Czem jest lepszy kapitał obcy? Chy- 
ba tylko tem,“ że niemiłosierniej wyzyskuje. 
Sławne „Rady delegatów robotniczych”, owe 
„wielkie slowo“ rewolucji rosyjskiej dawno 
już zniesione. Teraz mówi się tam o zniesie- 
miu „unarodowienia* banków. Za jednego 
„speca” — w szwargocie bolszewickim znaczy 
to; fachowiec-specjalista — Lenin ofiaruje 10 
„przekonanych komunistów“, ale jest rzeczą 
wątpliwą, czy jakieś „spece“ zgodzą się na ta- 
ką zmianę. Zaczynają nawet krażyć pogłoski, 
że Lenin rozmyśla o konstytuancie, oczywiście 
starannie „przygotowanej“. Byłby to już, bądź 
ce bądź, zdecydowany powrót do zasad demo" 
kracji. 

Jednem słowem po 334 roku krwawego 
szaleństwa, po skompromitowaniu zupełnem 
idei dyktatury nad prolelarjatem, po tak ha- 
niebnych zbrodniach, jak usiłowanie zaboru 
Polski ; dokonaniu zaboru Gruzji, po 2 latach 
polityki ściśle nacjonalistycznej w stosunku do 
narodów wschodnich (bolszewik Enwer basza!) 
— cofanie się na całej linji. 

Ale godną uwagi jest rzeczą, że zniósłszy 
albo dążąc do zniesienia wielu głupstw, jakie 
wylęgły się w mózgach Lenina, Trockiego et 
C-ie — nie znieśli bolszewicy dotąd ani jednej 
potworności swych rządów. Po dziś dzień fun- 
kcjonują w Rosji państwowe katownie, czere- 
zwyczajki. Po dziś dzień nie istnieje wolność 
prasy. (W dalszym ciągu nie wolno urządzać 
zgromadzeń, zjazdów, nie wolno bez pozwole- 
nia przenosić się z miejsca na miejsce. Wciąż 
obowiązuje 12-godzinny dzień pracy (w ciągu 
którego w Rosji wytwarza się tyle, co w Polsce 
w ciągu jednej godziny), przymusowa praca 
wszystkich w sobotę, wciąż strajk stanowi 
zbrodnię stanu. Ten obraz ponury, przypomi- 
nający nawet nie czasy Mikołaja IT, ale odle- 
głą epokę jakiegoś Mikołaja I, nie zmienił się 
w niezem. Pół miljona zdeklarowanych Taj- 
daków i katów w żelazńych klubach trzyma 
wygłodniałe i storturowane społeczeństwo jak 
psa na uwięzi. Sprawiedliwie należy im się 
nazwa łajdaków i katów, skoro doszedłszy wre- 
szcie do przekonania o jałowości swej doktry- 


ny, złamani moralnie, wciąż zmuszają lud do 


posłuchu wobec idei, z której sami drwią i szy- 
dzą jawnie, jak cyniczny Radek albo „jurodi- 
wy“ Lenin. 


4 


- Ale ta niekonsekwencja, to cofanie się w 


kurczowe systemu rządu przy pomocy kajdan; 
okrucieństw i niewolnictwa, dowodzi, że dla 
bolszewików niema już wyjścia. Pragną wła- 
dzę utrzymać za wszelką cenę, wiedząc, iż gdy- 
by psa wypuścili z uwięzi, rozszarpałby ich. 
Więc głodzą go i przypiekają rozpalonem że- 
lazem niepomni, iż system fo taksamo bez- 
myślny, jak chęć zaprowadzenia gwałtem u- 
stroju socjalistycznego w społeczeństwie w 
90% rolniczem, w 80% analfabetycznem, w 
całości zdemoralizowanem przez trzysta lat 
panowania Romanowów. Z całej ideologji, 
jaką głosili bolszewicy dotąd, pozostała im dzi- 
siaj jedna tylko idea ratowania własnej skóry 
za wszelką cenę. Zbyt długo używali, zbyt dłu- 
go panowali, ażeby już nie wytworzył się w 
nich najzgubniejszy ze wszelkich nałogów, na- 
łóg rzadzenia. Zbyt wiele zaś narobili zła, zbyt 
okrutnie ; krwawo poczynali sobie, aby mogli 
liczyć na tolerancję ze strony zdziczałego w 
niewoli a od czasu wojny straszliwie, do obłę* 
du zadręczonego ludu rosyjskiego. 

Bolszewicy z koniecznością tragiczną zbl:- 
żają się do pułapki, którą w swej małości i 
bezmyślności sami na siebie zastawili. Nikt 
ich nie będzie żałował. jak nikt nie żałował 
Romanowów. 

Zysław, 
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Sposoby odwracania uwagi od poważnych spraw. | 
i owy. — Radykalizm burżuazyjny. — Komunistycz- 


ne świństewka. 


i zbrodnie wojenne. — Blok nar 


prasa. Nieraz o tem wspominałem, ale dziś 
przypomnieć to warto, gdy mi wszystkie 
dzienniki burżuazyjne rozpajają już od kilku 


tygodni wyobraźnię czytelnika matchem bok- 
serskim, który ma się odbyć w jednem ż miast 
Stanów Zjednoczonych, między m 
bokserem Dempseyem, a francuską sławą — 
Carnpentierem. X i 


„Edho de Paris“ umieściło poważny arty- 
kut iboksersko-polityczny, zaznaczający nie- 
zmierną wagę tej walki. Przewidując zaś, 
że Dempsey przypadkowo może swoją straszną 
pięścią powalić Carpentiera, prosi, żeby prze- 
to publiczność w swych sympatjach dla maro- 
du amerykańskiego nie zachwiała się, bo nie 
trzeba zapominać — mówi „Edho? — że do tej 
pory Amerykanie, pomimo bokserskiej zręcze 
ności Anglików, na arenie cyrkowej zawsze Sy- 


„nów. Albionu jak nieżywych rozciągali, a jest 


już wielkim dla Francji zaszczytem, że naj- 
większy siłacz amerykański, będzie © pierw- 
szeństwo światowe walczyć z naszym Carpen- 
tierem. 

Teraz najbardziej moda są bu „Ameryka- 
nie”, więc też „Echo de Paris" wobec sytuacji 
politycznej obawia się wszelkich nieprzyjem= 
nych dla Ameryki objawów. W czasie kongre- 
su wersalskiego i późniejszych pertraktacji, 
kiedy to Clemenceau, Orlando, Wilson i Lloyd 
George dzielili świat według swej fantazji i 
kiedy to Clemenceau darowywał za namową 
Lloyd George'a Śląsk Niemcom, a narody cheia- 
ły choć przez dziurkę od klucza dowiedzieć się, 
jaki im los będzie przeznaczony, lud zaś fran- 


cuski niecierpliwił się, kiedy to Niemcy zapla- 


cą za poczynione spustoszenia, wtedy Jour- 
nal“ ogłosił konkurs ua najpiękniejszą kobie- 
tę we Francji, a trwało to pokazywanie pięk- 
ności przez całe miesiące. Trzeba było dać tę 
zabawę ludowi, by się nie smnucił, lub zbyt nie 
wglądał w machinację przedstawicieli rządząr 
cego kapitalizmu. W miarę rosnącego ibezrobo- 
cia i niezadowolenia — bo przez różowe szkła 
coraz trudniej było patrzeć — pisma codzienne 
zaczęły bawić publiczność opisami wręczania 
buław marszałkowskich generatom, Napoleo- 
nem, wyciążgniętemi z pobojowiska w Verdun 
zwłokami „nieznanego żołnierza" etc. 


Ale wreszcie publiczności zaczęły się coraz 
więcej przejadać i piękności kobiece, i mar 
szałkowie, nawet nieznany żołnierz zaczął 
wyibudzać smutne antymilitarystyczne reflek- 
sje, a hołdy, które składali mu częstokroć mię- 
dzynarodowi pasorzycł, zaczęły wreszcie prole- 
tarjat irytować Trzeba było uderzyć w inny: 
wielk; dzwon, któryby na razie znowu zajął 
społeczną uwagę, i 

Dano więc tłumowi Carpentiera. 

Mylilibyście się towarzysze, przypuszcza- 
jac, że te rzeczy traktuję żartobliwie: Ja tylko 
podaję fakty i jeszcze raz wskazuję na ten 
z góry obmyślany system ciągłego ogłupiania 
mas ludowych, bardzo często z dobrym dla re- 
żyserów tych kombinacji skutkiem. W innych 
krajach mamy to samo, może tylko mniejszem 
wyrafinowamiem i hałasem. Mamy to i w War- 
szawie, np. wyreżyserowanie „hecy Napoleoń- 
skiej“. Ale takie zabawy, działają jak gazy TOZ- 
weselające, które narazie usypiają cierpienia. 
W końcu pacjent się budzi, a rana boleć za- 
ozyna boleśniej. Coraz więcej jest już takich 
przecie, co na te widowiska patrzą krytycznie 
i myśli swych odwlec nie dają od spraw 
„najważniejszych społecznie”, do których za- 
liczają w tej chwili projektowane t. zw. „prawa 
nad-zbrodnicze*—za agitację antymilitarystycz- 
ną. Pod nią podciąga się wszelką krytykę 
militaryzmu i domagania się sądów nad wyż- 
szymi oficerami, którzy nietylko szafowali 
często niepotrzebnie życiem żołnierzy na polu 
bitwy, (jak mówi o tem nb. raport generała 
Messimy, dawnego ministra wojny, prezyden- 
łowi Poincare), ale i za błahe nieraz przewi- 
nienie, lub co gorsza, za takie, których często 
wcale nie było, — szeregi ludzi sądami polo- 
wemi skazywane były na karę śmierci. 

Proletarjat francuski tak dalece interesuje 
się temi ostatniemi kwestjami, że na inne, mor 
że niemniej ważne, mniejszą zwraca uwage 
Briamdowi j M:Herandowi przypominają dawną 
ich działalność amtymilitarystyczną, przy 
wspomńieniu której blednie dzisiejsza niemał 
powszechna przeciw militaryzmowi i jego nad- 
użyciam — akcja. I te dzieje „antymilitary- 
zinu” tych dwuch dygnitarzy, nie datują się od 
czasów ich „bujnej młodości”. Ale „karjery”* 
ministerialne. nic nie mające wspólnego z jaką- 
kolwiek etyką społeczną, nie pamiętają o tem 

Oburzenię z powodu nadużyć generalskich 
jest tak wielkiem, że prócz czynników z Bloku 


socjalistycznych:  Xaliere, 
Felixa 


Ustawa  antimilitarystyczna 


Narodowego, cała demokratyczna iopinja pu 
bliczna, domaga się śledztwa i kary za te nie- 
-słychane zbrodnie. Inicjatywa i wielka zastu- 
ga zbadania tych spraw, odsłonięcia ich przed 
wpinją publiczną, przypada „Populaire'owi”, a 
właściwie francuskiej partji socjalistycznej, 

- Dzięki rozumnemu taktowi „Populaire'a”, 
zeznania w tem piśmie składają na korzyść o 


| fiar, nawet niektórzy oficerowie, w czynnej je- 


szcze służbie będący. Wczoraj rząd był ener- 
gicznie interpelowany przez deputowanych 
+ Uhry, Aubry t 
i dep. komunistycznego Bertona, 
oskarżających generała Boyer, pokrytego 
homorami i odznakami, a który. bez sądu nie- 
winnie. kazał rozstrzelać chorążych Henduina 
i Milana. 

Postępowa „Ere Nouvelle" nazywając to 
po imieniu „zbrodniami wojskowemi*, tak 
kończy piórem i(Delbosse swoje wywody: 


„Wielka zbrodnia wojskowa, jedyna ogar- 
niająca wszystko — to wojna. Opracowują te- 
raz prawo przeciw agitacji, antymilitarystycz- 
nej. O ileż byłoby właściwszem złożyć projekt 
prawa przeciw tym, co do wojny pchają. Je- 
żeli pacyfizm ma być uważanym za zbrodnię 
podczas wojny, czemuż nie ma być uważanym 
za takąż zbrodniczy „wojowniczy militarysn* 
w czasie pokoju”. 

Widzimy, że prócz organizacji robotniczych, 
istnieje tu jeszcze i demokracja, umiejąca w 
polityką 


pewnych: momentach walczyć 2 
„wielkiego kapitału”. s 

Wezorajsza debata w parlamencie mad 
zbrodniami zwierzchników wojskowych, zakoń- 
czyła się piuretami Brianda i ministra wojny. 
Barthou, z odroczeniem wniosków „in merito“, 
gdy minister sprawiedliwości zda z nich spra- 
wę. Ale tym razem, pomimo poparcia kumkta- 
torskiej polityki rządu przez Blok Narodowy, 
tego zbrodniczego skandalu wobec wzrastają” 
cego oburzenia nie da się pokryć. 

Ochranianie przez Blok Narodowy, wielkie- 
go paskarstwa, występnych dygnitarzy Bloku, 
cywilnych i wojskowych a jednoczesnem prze- 
śladowaniem wolności robotniczych, wraz a je” 
go całą reakcyjną polityką zagraniczną, finan- 
sowa, oświatową, wyznaniową (wysłanie am- 
basadora do Watykanu) i t. d. powiększa sze 
regi niezadowolonych, nawet wśród wielu je- 
szcze niedawnych zwolenników Bloku Napodo- 
wego, Przebudzenie się zdrowego rozsądku pu- 
blicznego już się daje odczuwać, chodby przy 
rozmaitych częściowych zastępczych wyborach, 
czy ta do Izby Deputowanych, do senatu, do 
samorządów miast, gdzie kandydaci Bloku 
bądź przepadają, bądź z mniejszą ilością gło- 
sów do tych instytucji wohodzą, Przecież, dor 
tychczas mie jest prawdą twierdzenie o upadku 
Bloku Narodowego. Blok Narodowy jest pory- 
sowany, ale jeszcze jest silną armaturą rzą 


Z drugiej strony następuje, choś niestety. 
zwolna, je się sił postępowych Wy- 


razem takiego- konsolidowania była mocna O- 


dezwa Ligi Praw człowieka, w której burżua- 
zyjne postępowe żywioły występują przeciw 
„prawom zbwodniczym”, Liga zbiera obecnie 
materjały o zbrodniach dokonanych, © nie- 
winnie straconych przez sądy doraźne na po- 
lach bitwy. W tym sensie ukazały się odezwy 
z wielu stron, jak up. od dawnych żołnierzy, 


bez różnicy partji i t. d. Cała ta działalność ma 
charakter „antymilitarystyczny”. Hasło „wojna 


— wojnie”, które miało wojnę ukrócić, zostało 
zastąpione hasło „pokój przeciw woj- 
nie". Nigdy na tem miejscu nie przesądzaliśmy 
dodatnich wpływów na bieg życia społecznego 
burżuazji (postępowej. Jej interesy są w 
sprzeczności zasadniczej ekonomicznej do dą: 
żeń proletarjackich, przeto często spotykało się 
ją i spotyka jeszcze po drugiej, niż proletarjat 
stronie barykady. Ale istnieje tu, mało znany 
u mas, jeszcze radykalizm burżuazyjny, który 
tym razem, jak mp. w „prawach zbrodniczych”, 
znów się silniej ujawnił. Słowa Ferd; 
Buissona, prezesa Ligi, które ostatnia przyta” 
czałem, nie socjalisty, lecz radykała w starym 8 
dobrym tonie, z jego wiarą w Międzynarodów- 
kę robotniczą (nie numerowaną), świadczą o 
istnieniu resztek jeszcze tego pięknego rady- 
kalizmu, któremu na imię było Pelletan, Com- 
bes, Rane i podobni, a którzy dziś się nazywają - 
— Buisson, Aulard, Herriot i spora jeszcze 
Nie mogę nie zakończyć tego listu tym smu- 
tnym obrazem, jaki wywołują błazeństwa de 
magogiczne neo*komunistów. Całą akcję prze- 
ciwko „prawom zbrodniczym*, przeciw nadu- 
życiom wojskowym zużytkowali oni dla zdo- 
bycia sobie sławy, dla swego kramiku, ponie- 
wierając socjalistów, Ligę Praw Człowieka i 
syndykalistów z Konfederacji Pracy, że one nie 
nie robią, 
praca, nie zaś awanturowanie się, właśnie była 
prowadzoną przez socjalistów, 2 następnie 
przez wyżej wymienione organizacje. Teraz 


gdy właściwie istotna, skuteczna 


X miną przyznają $o, tłoma- 

<ząc jednak, że to oni innych do tego zmusili, 
| PO drodze lżyć ich nie przestając, podczas Kie- 
dy w istocie w ostatniej chwili dopiero da ak- 


Zajęci Moskwą 
Przecież czasu! 
Paryż, 80 czerwca 1921 r. 
Hieronimko, 


Z blizkai z daleka. 


SWIĘTO WASZYNGTONA. 
-Warszawa obchodzi obecnie wszystkie tak 
tw. narodowe święta państw sprzymie: 
tej liczbie i Amerykan. Nie 


a 


pobytu Napoleona w Zajeździe Angiel- 
kim w czasie ucieczki z Moskwy 1812 moku). 

Mieliśmy wtedy popisy nieszczerego i wol- 
Mego od smakù i szczerości gadulstw 


z tych samych ust j z tych samych, zresztą, 


p.pobtykier skorzystał z okazji, aby mówić 
ma wspólnego z Waszyngtonem, z Jef- 


+ 


£ 


© dawno 
sprawy, o Kościuszce. "Wszak ma już 
w biografji tak pełnej i tak smutnej 


i 


nie 


H 


i 


Ę 
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© mają swoje place i ulice w Warszawie. 


1È, 


ulice Garibaldiego albo Nullo? ulicę 
albo Steinkellera,* ulicę Mierosław- 


| 


Hi 


plac Warecki miał zostać placem Na- 


Te słów powi 
| ię kurjerki nasze jest „świ 


© Stanach Zjednoczonych 


jest rocznicą zdobycia wolności į oderwa- 
a Się od Anglji? Czy dlatego, że Ameryka 
ła zawsze przytułkiem dla wszystkich, jęczą- 
dz, w kajdanach niewoli, w kajdanach ne- 
| wyzysku? Jest tam ponoć pięć miljonów 
maków i nikt ich nigdy nie prześladował, ani 
| bojkotował, że mogli tam z żebraków wy. 
zwać na zamożnych obywateli, a pg r. 
którzy wstydzili się nazwiska 
Ranowanych Í 


jasów na obp- 
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ónzy 
których" sympetje zabiegają kandydaci nà 
pYdobyłą 


litej. Nowa, wyzwolona 


miljonów dolarów. 


| Naojcię, serco „nieszczęśliwego założyciela Ligi 


jak wiadomo, myśl nie trwa 
dlatego w przemówieniach uro- 
sj pomniano o Wilsonie choć za- 


ani ~ 
Seegi 
Dewniano 


Mm; 


. Tak mówić mogą 
ają historji 


krasomówstwa oficjalnego. Tam przy* | związek nauczycieli ludowych liczy w Amery- 
Uajmniej przemawiało kilku ludzi, wiedzących | ce czterysta tysięcy członków? Czy wiadomo, 
chwalić mają Napoleona prawodawcę. | że w szkołach ludowych dzieci emigrantów są 
nie niema prócz pustych słów. Tu je- | nauczane na równ; dziećmi tubylców, że tam 

szczerości i piękna wprowadziły | wszystko j 


Bim i to była prawdź uczciwości i sumienia | ni z „Yankee Doodle"! 


Sonem, z Lałayettem i Pułaskim ; Kościusz- | serwatorom zwiedzić tego, co jest siłą 
(Nie było o tych mowy. Któżby dziś w | jącą naród amerykański: szkoła, bibljoteka, u- 

prócz dzieci w wieku szkolnym pamię- | rządzenia miejskie, czerwony krzyż (miljón 
zapomnianym Don Kichocie ma- | członków czasu wojny), Y. M. C. A., organiza” 


W Paryżu Rada Miejska już przed laty | wie uroczystości 


i szczereg obrońcy 
©skj przyjaciela Kościuszki i Lelewela? Czy | tów i wiwatowej pustoty 
albo Rochebrune'a? I dlaczego staro- | kańskiej, rozumu 


Ale dziś zanim przybędzie Warsząwie u- | niejsze, niż trazesy 
Kościuszki czy Jettersona, należy nam pa- | dni dziesięć z tych samych trybun i ambon u- | 


przedstawiciele r. 
Północnej, bo to dziś, jak dowiedzia. | cuskiej. Bo teraz taki czas ńasiał, że 
amerykań- | zdobywania Bastylji i gilotynowania królów 
l je świętem | francuskich obchodzi episkopat 
ae mości”, Czy dlatego, żę w Ameryce dzień | ściołach i ka 


dów i punkt w dekalogu wiary Wilsona | dzące dla neckomunistów 
Wtedy, gdy nikt jeszcze o Polsce mie myślał i | się tak — 
Gaw zrzekał się w Petersburgu | byśmy milcząco zawarli z towarzyszami fran. 
Dana Sazonowa Polski za cenę Alza- | cuskimi umowę. Daliśmy im kilka miesięcy 


snie zapomina mia Karskiego, że (Polska | okazuje wzgled 
Żapomnieliśmy - jas ra semper fidelis! | wość (1). Nie ziaczy to jednak, by kongres nie | 


swoje punkty — zb; 
| ęjederów Bostonu i New Yorku za, lalki, | dzi, że są to 


prosteż linji idg oae od Ojców Pielgrzymów, od 
kwakró : : 


i czcigodnych, którzy wszechmożnej 
Anglji rzucali w handiarzkie oblicze wielkie 
słowa 1778 r. I Wilson nie był jak 


tylko kwakrem j niby „pielgrzym”, 


cji przeciw nadużyciom wojskowym przystąpili | przez ojczyznę Jeffersona i Lincolna i Walta 
i łapichłopstwem nie mieli | Whitmana. Pielgrzym jest samotny. Samotnym 


był i Jefferson przyjaciel najbliższy IKościusz- 
ki, i Abraham Lincoln i Walt Whitman, 
Samotnym pozostał i akt spisany na stat. 
ku przezwanym .„Kwiatem Majowym*. ' Ten 
kwiat bowiem zwyrodniał, Kwakier czysty È 
szlachetny z biegiem lat został bankierem, 
przemysłowym handlarzem w wielkim stylu, 
szczytom Kordyljerów podobnym. Zęstał mia- 
nowicie — miljarderem. Stanął u ołtarza Kapi- 
talu i przybrał ten ołtarz Merkurego: w naj- 
czystsze złoto, w heban inkrustowany perłami i 
opalem; stopnie tego ołtarza pokryte są platy- 
ną, kapa na rzu tkana przez najpierwszych 
mistrzów e wzoru 'wygotowanego przez 


wyborczych, przekupstwo polityczne, bandy- 
tyzm i nikczemność polityki. Ale nie każdy 
purytanin jest bankierem č służką Mo- 
locha. Są ż tacy co szkoły budują i bibljoteki 
twarzają i zbierają fundusze na leczenie gruź- 
licy i tyfusu i dżumy, wydobywają na jaśnię 


wylał się na Warszawę potok komuna- ; wykopaliska Niniwy, zakładają Instytuty etno- 


logiczne imienia Smithona, Ozy wiadomo, że 


jedno czy syn miejscowego bankie- 
ra, czy Polak, Irlandczyk, Żyd. Dzieci śpiewają 
swoje pieśni i „Jeszcze Polska nie zginęła” 
szkołach New Yorku na rów- 

f ane™ 
życie Ameryki, przepych i bezecność miljande- 
rów, rozbój handlowy, żarłoczność ekonomicz- 


- «lerewskim. Co ten dobrodziej narodu pol- '| na — wszystkie cechy rzucające się w oczy — 


nie pozwalają przygodnym i śpieszącym się ob- 
budu 


cja braci. równouprawnienie kobiet, opieka 
nad dzieckiem. Wieszczy rozum Goethego wi- 


? Nie ma on ulicy w Warszawie, | dział przed stuleciem tę wielkość, gdy wołał: 
to był demokrata. Czy Kołłątaj, czy | „Lepszy twój los, o Ameryko. Nie masz książąt 
'XÓb Potocki, czy Staszyc, czy Adam Mickie- | krwi ani feodałów...* 


Byłoby może lepiej, gdyby onganizatono- 
nabożeństw, odpra- 


domyślła się, że się w Paryżu na- | wianych po  kścioł i zamiast „pokamu 
RężX lica Miekiewiczowi. Ambasador rosyj. | wdzięcznych dzieci”, uozyli z tysiąca trybun, 
sę Sparel nammy, cawang] ną planach czem jest Ameryka, w jaki sposób zdobyła 
„ AStą, umieścić ma rogach uliczki, która | potęgę dzisiejszą, oo zrobiła cywilizacji 
dziś nosi imię Leopold Robert. mamy w | świata, co uczymiłw wojny i co jej zà- 
Polsce ulicę gen. Lafayetta, my... Zamiast zachwy- 


` n 4 tej, jak mówi Boy, 
specjalnej naszej, którą „wiatrologją”* na- 
zywa ~ zosłałby posiew energji *amery- 
amerykańskiego i ina- 
czej — niż gdzieindziej — pojmowanej mi- 
łości bliźniego. Ale ta jest o wiele trud- 
które za 


fran- 

roczmicę 

polski w ko- 
Henryk Bezmaski, 


Kongres M Międzynarodówki. 


posia bir się referat Zinowje- 
wa o działalności Komit. 'Wykon. III Międzyn. 
Mówiąc o stosunku Egzekutywy do par 


stanu, ma sędziów, na prezyden- | tji francuskiej, Zinowjew oświadczył, że u- 


chwalono ać ją do międzynar., uwzględ- 


z tych rzesz wcześniej wyzwolonych | niając przytęm osobliwości jej położenia. Jako 
Zbogaconych — olbrzymią ponoć sumę pięć- pea osobliwość uważa Zinowjew to, że partja 
ziesięcin „| iran 
f energie a "YZWOlona Polska zdobyła serce i | nie miała rozłamów, 
Gie Ter, wielkiego jałmużnika dwu | były wówczas jeszcze słabe ; 

Zdobyła, gdy jeszcze nie istniała | przywódców siedziała w więzieniu. , 


przed zgłoszeniem się dó Moskwy, 
że grupy komunistyczne 
; że większość 


Wszystko to mają być okoliczności tago- 
— ciągnął dalej Zinowjew — jakgdy- 
czasu na „przegrupowanie sił (?)* i załatwie- 
nie prac organizacyjnych. Rozwój poczynił po- 
stępy (chyba partja?) ; dlatego Egzekutywa 


„ROBOTRNIE”, środa, 8 lipca 1921-7. 


IW Norwegii partja jest „zdrowa i mocna”, 
w Szwecji partja właśnie odbywa drogę od 
„pacylizmu do komunizmu“. (Czyżby komuni- 
ści szwedzcy planowali wojnę, czy też zwykły 
„putsch”*?). | % 

Następnie Zinowjew podaje radosne no. 
winy, że na Zachodzie były nietylko rozłamy 
i rozbicia partji, lecz zjednoczenia komuni- 
stów. Tak mp. w Anglji połączyły się 8 grup 
komunistycznych (wszystkie razem zmieszczą 
się w jednym pokoju). Tak samo w Ameryce 
komuniści jakoby ogromnie %wzrośli w siłę. 

Dalej Zinowjew usiłuje wmówić w zebrar 
nych, że to rozbijanie i jednoczenie się partii 
ma wielkie znaczenie, ale nie mówi na czem 
to znaczenie ma polegać. „Zwłaszcza w Bel- 
gii — twierdzi mówca — sprawa ta ma ma- 
czenie zasadnicze, gdyż tam ruch komunistycz- 
ny opiera się przeważnie na związkach zawo” 
dowych, ,gdzie nam się obecnie udało wtar- 
gznąć*. (Podaliśmy niedawno uchwałę belgij- 
skich klasowych związków zawodowych, żąda- 
jącą zastosowania najostrzejszych środków 
przeciwko jaczejkom. Radość Zinowjewa jest 
tedy przedwczesna). 

Zinowiew krótko omawia jeszcze położe- 


nie w innych krajach i wszędzie dostrzega po», 


myślny rozwój komunizmu. 

W Japonji ruch robotniczy znajduje się — 
według Zinowjewa — w położeniu rosyjskiej 
klasy robotniczej z r. 1905. „Niema prawie kra- 
ju, gdzieby wewnątrz partji nie doszło do noz- 

— oświadcza Zinowiew, ` nie czując 
wcale, jaki wyrok wydaje na Moskwę i jej 
działalność przez to wyznanie. 

Kończy swą mowę, zaznaczając, że walka 
z Amsterdamem i sprawy zawodowe nię są 
najważniejsze dla międzynar. komunistycznej. 


, (Bo dostała po łapach, więc stopniowo wycofu- 


je się!). 

Mieszka w Warszawie artysta-malarz Minkkow- 
ski, małujący obrazy m życia żydów. Zdobył sobie 
imię w sztuce, Przed kilku dniami odwiedziła jego 
„aresztowała miektóre jego 


Policja prócz wielu 
funkcji które spełnia w 7 ïe, pelni 


szcze funkcję cenzora sztuki, Wprawdzie Konsty- 
tucia 17-go marca zastrzega w ojczyźnie naszej wol- 
ność myśl, ale z temi wolnościami jest tak, jak z 


tajemnicą pocztową, 
zastrzeżoną. Sztuka nie zna cenzury i znać jej nie 


wywołane podejrze- 
em, że chce je wysłać zagranicę, jest skandalem. 
Jakgdyby szefowie policji nie rozumieli, że czyn ich 
więcej zaszkodzi dobrej sławie ojczyzny, niż obrazy, 
PSAN 
(1 polepszenie doli urzędników państwo 

wi. 
. INTERPELACJA 
pos. Malinowskiego,- Dymowskiego £ tow. do 
Pana Prezydenta Ministrów i Ministra Skarbu 
w sprawie polepszenia doli urzędników pań- 
.  stwowych w Lublinie, 

(W skrócenin). 


Nikomu ge sfer urzędniczych nie jest wia- 
domo, co uczyniła Rada Ministrów w kierunku 


protekcja i łapowniotwo w niektórych urzędach 


>— O 


ZAKSA SHARHI We 


3 
OE A ZAJ OJ TOD ZADORA NI ZAZIE WAYNE 


przybierają astraezające rozmiary. Ustawa 
karząca śmiercią nie zapobiegnie temu, gdyż ci 


zostały 
8) Czy skłonnym jest p. prezydent mini- 
strów na najbliższem posiedzeniu Rady Mini- 
strów powyższe zapytania postawić na porząd- 
ku dziennym, celem ostatecznego załatwienia 


spraw? 

4) Czy zechce p. minister skarbu zdać 
sprawozdanie Wysokiej Izbie z poczynionych w 
tej sprawie zarządzeń? 

Warszawa, dm. 1 lipca 1921 r. 


Brzeciw madniyciom starosty. 
INTERPRLACJA 
posła Antoniego Pączką i tow. do PP. Mini- 
strów Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości 
w sprawie nadużyć starosty pow. Opatowskie- 
go, p. Grabczyńskiego. 

W „Robotniku* z dnia 26 czerwca 1921 r. 
ukazał się artykuł p. t. „Samorząd a biurokra- ` 
cja”, w którym autor — członek Wydziału po- 
wiatowego czyni p. Grabczyńskiemu szereg za- 
rzutów, które następnie nam zostały zakomu- 
nikowane. Zarzuty są tego rodzaju, że — zda. 
je się — należałoby wszcząć przeciwko p. 
Grabczyńskiemu dochodzenie dyscyplinarne, 
co winno uczynić M. S$. Wewn, i sądowe, co na- 
leży do prokuratorji. 

Samowola i nadużycia na urzędach zosta- 
ną wykorzenione tylko wówczas, gdy sprawcy 
będą pociągani do odpowiedzialnośc; i karani, 
a właśnie za nadużycia, o których mowa w ar- 
tykule, odpowiednie artykuły K. K. przewidu- 
ją znaczne kary. 

Wobec tego podpisani zapytują: . 

1) Czy P. Minister Spraw Wewnętrznych 
zechce wytoczyć. przeciwko p. Grabczyńskiemu 
dochodzenie dyscyplinarne, a w rezultacie usw- 
nąć go raz na zawsze ze stanowiska urzędnika 
państwowego? 

2) Czy P. Minister Sprawiedliwości zechce 
nakazać prokuratorjj wszezęcie dochodzenia 
karnego przeciwko p. Grabczyńskiemu? 
Warszawa, dnia 1 lipca 1921 r.” 


mememe -i E zaczał 


Kronika polityczna, 


IP. Głąbińsk: w Ameryce. 

P. poseł Głabiński bawi obecnie w Ame- 
ryce. Pisma polsko-amerykańskie donoszą, że 
zaraz po przyjeździe udał,się do Kalitornji do 
p. Paderewskiego. Co uradzili między sobą 
dwaj wielcy mężowie stanu — niewiadomo. 
Przypuszczać należy, że p. Głąbiński wtajem- 
niezał p. Paderewskiego w zamierzenia en- 
decko-dubanowiczowskie i pozyskał dla tej 
akcji błogosławieństwo — dolarów. 

Nasiępnie. p. Głąbiński rozpoczął — nie. 
ciekawą wcale — kampanię wiecową. Cieka- 
wem jest tu tylko to, że plakaty, zapowiada- 
jące wystąpienie p. Głąbińskiego, nazywają go 
owicz ra m*mistrem spraw zagranicznych 
(niepodległej Republiki polskiej“. Dosłowniel 
Nię wypadało napisać, że p. Głąbiński był e. k. 
ministrem austrjackim, był także „ministrem“ 
Rady Regencyjnej Królestwa polskiego, czyli 
Beselera. Zrobiono go więc w A- 
meryce „pierwszym ministrem spraw zagra. 
nicznych niepodległej Republiki polskiej”? 
Czelność mieladal 
> 


Konwencje w sprawie ochrony pray. 

Dowiadujemy się, że w Ministerjum Pra- 
cy i Opieki Społecznej ukończone zostały pra- 
ce przygotowawcze 'w sprawie przystąpienia 
Polski do konwencji, uchwalonych przęd 2 ła- 
ty na międzynarodowej konłerencji pracy w 
Waszyngtonie, pierwszej z pośród corocznych 
konferencji tego rodzaju, zwoływanych pod e 
gidą Ligi Narodów. 

Konwencje te, jak się okazuje, w przeważ. 
nej części nie wychodzą poza ramy naszego 
ustawodawstwa społecznego; wobec czego nie- 
ma istotnych trudności do przystąpienia do 
mich. Dotyczy to zwłaszcza konwencji w spra- 
wię czasu pracy w przemyśle i handlu, bszro” 


Rz, 


„bocia, oraz najniższego wieku dopuszczania 


dzieci do pracy przemysłowej. W sprawie kon- 
wencji o zatrudnianiu kobiet w okresie poło- 
gowym, zapewniającej pracownicom 12-tygod. 
niową przerwę w pracy z zasiłkami przez ca- 
ły ten okres (zamiast dotychczasowych 8 ty- 


godni), powstały pewne trudności natury fi- 


nansowej, które wszakże udało się usunąć 
przez nieznaczną stosunkowo zmianę rozkładu 
kosztów pomiędzy Skarb Państwa a zaintere- 
sowane czynniki społeczne. Jedynie 2 konwen- 
cje waszyngtońskie, dotyczące pracy nocnej 
kobiet, oraz młodocianych (do lat 18) wpro- 
wadzają pewne przepisy dalej idące, niż nasze 
usiawodawstwo. Co do kwestji młodocianych 
wszakże, to gama konwencja przewiduje wy- 
jatki dla tych działów przemysłu, w których 
praca nocna młodocianych ma poważne ZNA- 


czenie gospodarcze (górnictwo, przemysł szkla: 
my i t. p.) tak, że Ministerjum Pracy i Opieki 


Społecznej uważa za pożądane przystąpienie 
too i do tej konwencji, W najbliższym 
spodziewać się należy decyzji w tej 
sprawie Komitetu Ekonomicznego, oraz Rady 
Ministrów. Zaznaczyć należy, że w państwach 
sprzymierzonych (Francja, Belgja, Włochy, Ru- 
"mumja) ujawniła się tendencja przystąpienia 
do wszystkich apn a wamgogniąkika. 


i „Przegląd Wieczórny'* notuje pógłóskę; ja- 
oby Rząd. zamierzał wystąpić z nowym ja 
kimś projektem, rozszerzającym prawo rekwi- 
zycji mieszkań. ` 

Gdyby tak istotnie było, to Sejm powinien 
taki projekt odrzicić odrazu w pierwszem czy- 
taniu bez odsyłania do komisji. 

Jesteśmy zdania, że dotychczasowa usta- 
wa o fekwizycji mieszkań powinna być znie- 
siona, w wykonaniu bowiem doprowadziłą o- 
na. jak tò zresztą przewidywaliśmy przed jej 
uchwaleniem, do wprost potwornych rezulta- 


" tów. 


KET 

Minister spraw wewnętrznych Raczkie- 
wicz wyjechał do Wilna. na tydzień, celem u- 
regulowania prac związanych. z „dotychczaso”, | 
wem jego urzędowaniem, jako delegata rządu 
polskiego w Wilnie. Na czas jego nieobecności 
kierownictwo ministerjium objał podsekretarz 
stanu «Kuczyński. (PAT). 

* Na posiedzemiu ,w dniu 5 lipca 1931 r. Rada 
Ministrów rozpatrywała w „dalszym ciągu projekt 
ustawy skarbowej na m. 121; przyjęła projekt sta- 
tutu (Państwowego instytetó Naukowego (Głospo- 
darstwa Wiejskiego w Puławach, : 
x 

* Rada Digi Narodów uchwaliła dnia 28 czerwca 
p. r. rezolucję w sprańwi ie wileńskiej: 

Rada zatwierdza wstępny projekt kompromi- 
st; przedstawiony przez p. Hymansa, za zgodą óba 
delegacji, 

Bezpośrednie rokowania, rozpoczęte w Bruk- 
seli, zostaną wznowione 15 lipca i będą mialy za 
podstawę projekt p. Hymansa. 

Porozumienie, podpisane przez nządy, będzie 

Sejnom obu państw, a następnie Sej- 
mowi wileńskiemu, . którego powstanie jest prze ' 


(widziane we wstępnym projekcie, 4 


^- Ci me składu wojsk gen. Żeligowskiego, który 
nie pochodzą r terytorjum spornego w granicach 


określonych we wstępnym projekcie. p. Hymansa, | 


winni stopniowo, poczynając od 15 lipca opuścić 
terytonium. Dla zapewnienia porządku tymczasowo 
zostanie pe do życia miejscowa milicja. 

Urz wszystkich kategorii, mie pochodzą- 
cy 2 Aran -e spomego, wiumi być również sto- 
pniowo począwszy, od. 15-go lipca zeń wycofani, 

- Przed 1-ym września nm b, wojska litewskie 
wy powrócić na miejsce normalnego teh postoju 
w czasie pokoju 

et 


* 

` «c Biuro Prasowe M, S. Zagr. komunikuje, iż w 
dniach najbliższych wyjedzie z Moskwy do kraju 
drugi transport z vkhgdźoami h zwaną 
między innymi: 

"Wiechowski Piotr,  Witycki Jan, jA 
ław Goszczycki Walenty, Hryniewicz Grzegorz, 
Dobrowolski: Stanisław, Kasprzycki Lucjan, Krzew- 


ski; Grzegorz. Kęszycki Jan, Kulikowski Michał, ` 


Łukasiewicz Manjan, Mrozowski. Zygmunt, Pasz- 
kowski Marceli, Rosołowski Ignacy, . Grudziński 
Wincenty, „Suchoński Wacław, Sollohúb Józef, Fe- 
Ste- 


Marja, Kozłowska Julja, Malinowska 'Wańda, Her- 
kus Alberta, Podgórska Jadwiga, Przewalska Zi- 
zanna, Rodionowa Marja, Przewalska Helena, Grza- 
liński., Albert, Hartman Walentyna, Zemiecki Jan, 
Twaniuk Marcin, _ Gee, Antoni,  Andrejczak 
Crestar, Cycerko: Józef „Mackiewica Stanisław, 
Guzowski - Józef, Benediczik Boleslaw, Stasiukie- 
wicz Józef, Litwiński Michał, Genjusz Jan, Aran- 
. dwikowski Ryszard, Broszkiewica Henryk, Brzozo- 
wica Szczepan,  Waryczacki. 'Włądysław, [Wangiel 
Józef, Bruzdowicz. Józef, Gerlatko Antoni, Duma 
, Dotajewski Borys, Zakarowski Fram- 
ciazek, Łabajło Stefan, Klein Adolf, Kowalski Wio- 
dzimierz, Kupsz Ligia, Łukasiówicz Wincenty, Mi- 
roneryk Pawel, Mironczyk Wiera, Gielniewa Pras- 
kowja, Marajczyk Franciszek, Tugan-Baranoweki 
Aleksy, Sylberholz Bankus, Jankowski Sźczepan, 
Urbanowski Józef, Dymow Maksym, gronie 
Konstanty, Monder Szloma, Rodawski Edward 
Wiktorczak Juljan, Rajje Stanisław, Wiikiowica 
Mikołaj, Kraśkiewicz Tadeusz, - Kozłowski Jan, 
Klingier Jam, Stankiewicz Józef, Janczak Helena, 
Jamosak Michał, Butkiewicz Józef, Pukszta Dawid, 
Bonk Aleksander, Głodowski Wiktor, Lastowski 
Jan, Potocka Walentyna, Augustyniak Paweł, Ban- 
kowski Adolf, Buchwic | Wiktor, Buński Antoni, 


4 iK kiewiez 
pecki Onufry, Klenow Franciszek, Kloczkowska 


2 ad Kulik Andrzej, Litwińśki 
, Nowak Stanisław, Radecki Bronisław, To- 
Michal, Czerwonko Piotr, Szmigiel Stant- 

ON a 4 

y, ia pośród wymienionych wyżej 
tOM wid didy: inteni, ©! KATO 

Tugan-Baranoweki i 'Wojoikonia byli zapisani już 


więzienia butyrskiego ks. biskup. Łoziński 4 za“ 


mieszkał w lokalu Delegacj; Polskiej Repatrjacyj* 
nej w Moskwie — w tych diłiach wyjeżdża do iPol- 
ski przez Łotwę, garzie zatrzyma się w Wilnie. 


I PE 


niewielkiej ilości kartek zobrazował tow. Ku- 


„KOBOTNIE”, A 6 lipca 1521 r. 


"Mr. 178. 


Na marginesie. 


+; :Genjany pisarz, poeta i przyrodnik, bel- 
giiski, zawitał do Warszawy i przemówił do 
"was ze sceny teatru Rozmaitości. : « i 

Nie będąc pewnym przyjęcia, jakiego do- 
zma u nas wobec najspnzeczniejszych wieści, 


krążących zagranicą o Polsce, gdzie majczę- | 


ściej Polacy, mają ópinję narodu z jednako- 
wem zamiłowaniem rozdającego guzy, jak 
też. szukającego guzów, — Maeterlinck przy” 
był do nas incognito, jako „burmistrz Styk- 
mondu“, by mam pokazać „sól życia”, 

01 cóż nam powiedział wielki Belg jo „goli 
życia”? Co w pojęciu Maeterlincka stanowi 
„sól”* naszego „życia“ i iego treść na tym pa- 
dole krwawych zmagań, rozbujałych szowi- 
nizmów i ŻE Spoty instynktów bestji 


dwunożne? 


- - Może wojna? jak to mniema wiele: osob- 
ników i całe ká społeczne żyjące z woj- 
ny; jak i dla 
. 0, nie! Po fyełącizóć niet Treścią i „solą 
życia” mie może być nie takiego, co życie 
łamie, nisżczy, druzgoce, znieprawia i wykole- 
= „Sola życia" może, musi być twór 
, a czynnikiem tym jest Miłość, w najszczyt- 


prom, ogólno-ludzkiem - tego wyrazu ghia- 


czeniu. Czynnikiem tym może być Odjpuszcze- 
nie, Przebaczenie, S fiarność i. Abnegacja, 

1 dlatego Maeterlinck "nie nowego mam 
nie powiedział, gdyż już przed dwoma tysią- 
cami lat o niezbitych prawdach tych pouczał 
na Górze Oliwnej, ma jeziorze Genezareth' i 
w frag Wielki Galilejczyk. 

I jak 1 z Galilei nie ciska poeta 
belgijski kamieniem potępienia w majeźdźcę 
niemieckiego, będącego jeno ręką Kkarzącą 
Wojny, jej komieczności, jej regulaminów, jej 
praw mieubłaganych a potwornych. 

I ma Maeterlinck dużo wyrozumiałości i 
wiele Przebaczenia dla tego „ramienia karza- 
cego”, dla tego wykonawcy krwawych kapry- 
sów. Wojny, albowiem ten rotmistra niemiec 
ki z mlekiem matki wessa? w siebie-przeko- 
nanie o swej wyższości rasowej, o swiej „mil- 
sji“ kulturalnej i szczerze a głęboko boleje 
mad tem niezrozumiemiem i nad głupim upo- 
rem sfanatyzowanej ludności, na śmierć i ży- 
cie walczącej ze swymi. „dobroczyńcami”* 

I miałem złudzenie w. teatrze, że w je- 
dnym rogu widzę muzę Maeterlincka, 
szepczącą: Pójdź ze mną w dolinę: łez... zaś z 


drugiego—wvchylała się Głowa w cierniowej' 


marodów bez 
kamie- 


koronie, mówiąc: Kto z. was 
grzechu nacjonalizmu, miech wciśnie 
niem w. Niemca, 

„Ach, pójdźcież do Rozmaitości, wy, po- 
brzekujący trzosami, i: żyjący z wojny, oraz wy 


także, pobrzękujący szabelkamj i i żyjący dla | 


wojny. 


Pójdźcie... może łzę uronicie... nad wa- 
szą nędzą... 
..jeśli jeszcze czuć i wzruszać die mhio 


Roman Boski. 
4 


Książki nadesłane. 


Sergjusz Kuruliszwili. „Gruzja”, Tłuma- 
czył Jan Weyler. Warszawa, 1921. 


Pątrjota grużiński, stale przebywający w 
Warszawie i żywiący dła Polski najlepsze w 
czucia, w broszurze (stron 47) zapoznaje spote- 
czeństwa polskie z historją bogatą i piękną, 
pełną dramatu 'i cierpienia ojczyzny swojej. Na. 


ruliszwili perypetje historyczne Gruzji w prze- 
ze: tysięcy lat. Walczyła o istnienie swo- 
je z Byzancjum, oj Aaaa (od siód- 
mego do dwunastego w ), Z Mongołami, 
którym uległa, znowu z kory i Persją (do po- 
czaików dziewiętnastego stulecia). Stosunki jej 
z Rosją były dawne. Szukała pomocy u Rosji 
Turkom. Już w r. aj wysyła po- 

słów na dwór Iwana Groźnego. W ośmnastym, 
wieku posłowie rosyjscy przybywają do Gru- 
zji, w r. 1783 zawarła traktat z Rosją, w któ- 
rym Gruzja za cenę pomocy przeciwko jej Są 
siadom zrzekała się niektórych atrybutów 
zwierzchniczych ma rzecz Rosji! Cóż zmaczyły 
traktaty. W m. 1800 Gruzja została poprostu za- 
anektowana (przez Rosję. Paweł I oświadczył, 
że chce, aby Gruzja była — gubernją rosyjską. 
Weielono Gruzję do Rosji, wciełono jej naro- 
dowy kościół do kościoła iego, wywie- 
| ziomo dynastję Bagratydów do Rosji, zniesiono 
odrębne prawodawstwo. Nigdy nie czynili po- 
gwaltów sumieniem i majątkiem 


roku, 'Gruzja była: pobojowiskiem, na którem 
żerowały. hjeny: poczynając od namiestnika, 
kończąc na * ostatnim - policyjnym. 
Prześladowano duchowieństwo. Tysiące robot- 
ników dzieliło z Polakami cele więzienne. W 
m 1907 Gruzja odwołała się do konte po- 
kojowej w Hadze po to tylko, aby dowiedzieć 
się, żę z przedstawicielami zgromadzonych tam 
państw mie ma 00 mówić o wolności. 4 
(Książeczka tow. Kuruliszwili godna jest ze 
wszech "miar przeczytania i powinma znaleźć 
licznych czytelników: `` 7 /* ZĘ / 


dzo dotkliwy. 


kami zależnymi 0d komisji 


* 


PEAGA WYTWORZONA PRZEZ LIKWI- 
" DACJĘ POWSTANIA. 
Bytom, 6 lipca. 

(E. E). Fakt, że władze komisji między” 
sojuszniczej nie przewidziały, iż po zlikkwidó- 
waniu powstania rozpoczną się napady nie- 
mieckie. sprawdza się obecnie w sposób bar- 
Niemieckie organizacje zbrojne 
widząc, że Polacy nie mają już broni, rzuciły 
się zarówno na Polaków jak i na Francuzów. 
I tak w Zabrzu Niemcy pozrywali wszystkie 
szyldy polskie yspiewujęe na ulicach „Deuts- 
chland Uber Alles* i bili Polaków, spotyka. 


nych po drodze. B0dOBilo wydarzenia miały 


miejsce w Rybniku, w Wodzisławiu, Hucie 
Bismarka ; Świętochowicach. W Katowicach 
panuje dotychczas spokój. 
NIEMCY NAEREMIE NA FRANCUZÓW. 
Bytom, 5 lipca. 
(E. E.). Wczoraj w Gliwicach Niemcy na- 
padli ną posterunek francuski i zabili trzech 
Francuzów, wśród nich jednego oficera. Bliż- 
szych szczegółów brak. Napad ten jest dówo” 
dem, że Niemcy czekali tylko na likwidację 
powslania, aby rzucić się na wojska francu- 
skie i wykonali to istotnie zarówno w. Było- 
miu jak i w Gliwicach. 


Paryż, 5 lipca. 

„o (PAT). (Havas). / Donoszą z Opola: W 
czasie wkraczania wojsk angielskich do Byto 
ma zajętego już uprzednio przez wojska. fran- 
cuskie ludność niemiecka . urządziła wrogą 
manifestację, w czasie której zabity został ma- 


jor wojsk. francuskich. Sprawca zamachu 


zbięgł.. Dwaj sierżanci francuscy ponieśli lek- 
kie rany. Wojska’ francuskie i angielskie roz- 
proszyły. manifestantów,. wśród których było 
dwóch zabitych, oraz kilku rannych. 


- SPAN ORLEN w BYTOMIU. 
Bytom, 6 Tipoa 

PAD. Z powodu wypadków wczoraj: 
szych, władze koalicyjne zarządziły 'w Byto- 
miu obostrzony stan oblężenia. . Prócz. tegu 
władze koalicyjne wzięły 12 zakładników, 
między innemi nadburmistrza Stephana, a- 
dwokata Patschke, kierownika związku Hei- 
masstreuerów. Zakładnicy ci nie będą zwol- 
nieni. dopóty, dopóki policja mie wyśledzi i 
nie odda w ręce sprawiedliwości. sprawcy za- 

amcuskiego, 


'mąchu na majora dr. 


TERORYZOWANIE KOLEJARZY 
Bytom, 5 lipca. 
I(E. EJ. Wskutek nieustannych gróźb nie- 
BA niektórzy kolejarze polscy odmówili 
podjęcia pracy na linjach idących na zachód od 
Kędzierzyna, 
NIRMOY PRZECIWKO AMNESTII. 
(Gdańsk, 4 lipca. 


bek 


(PAY. „Danziger Zig.“ donosi z Wrocła: 


wia: Zjednoczone partje niemieckie i Związ- 
ki zawodowe złożyły komisji międzysojuszni- 
czej w Opolu deklarację, w której między in. 
nemi zaznaczają, żć prasa polska na G. Śląsku 
zapowiada już-nowe powstanie. Wskutek. tego 


— opiewa dalej deklaracja — ludńość mnie=“ 


miecka na G. Śląsku uważa zakończenie obec 
nego powstania tylko za krótką pauzę. Według 
opinji autorów deklaracji, z pod amnestji po- 
winni być wyjęci: 1) b. połski komisarz ple- 
biscytowy IKortanty i członkowie jego wydzia- 
łu wykonawczego; 2) dowódcy oddziałów pow- 

stańczych, Komendanci miejscowi i powiatowi; 
8) przewodniczący i członkowie powstańczych 


sądów polowych; 4) wszyscy uczestnicy 


stania, którzy w dniu 8 maja r, b. byli urzędni: 
w szczególności doradcy atowi i urzędnicy 
policji górnośląskiej, oraz policji specjalnej. 
| WYDZIAŁ 12 A AMNESTJA, 

Ned | Berlin, 5 tipoa. 

| (© E) Z powodu ogłoszenia amnestji, 
wydział 124u atakuje w. bardzo ostrej formie 
komisję ędzysojuszniczą na Górnym Śląs- 
ku. Wydział 12-tu* oświadczy! komisji froali- 


cyjnej, że poczncie prawa górnoślązaków 20 
stało tem rozporządzeniem PE [Przy 


znanie amnestji K m 
powstania spowoduje nowe powstanie, 
KOMISJA LIKWIDACYJNA. X, 


Bytom, 5 poa. ` 


dytowane przy kontrolerach.  Kozllicyjnych. 
Celem komisji j kliem: zała- 
twienie spraw r dokonanych przez 


powstańców. - Właściciele z kwitanni lub do- do- 
wódami W świadków, mają się zgła- 
sżać najpóźniej do 16 b. m. po odbiór swych 
rzeczy. 


ędzysojuszniczej, 


Sprawa Sląska. 


| 


KONFERENCJA RADY NAJWYŻSZEJ oD- 


KOMITET DWUNASTU UZNANY PRZEŁ 
RZĄD NIEMIECKI. 


Bytom, 5 lipca. 
(Œ E.). Zasiadający w Głogówku komitet a 
dwunastu został uznany przez rząd niemiecki „a 
za urzędowe przedstawicielstwo żywiołów nie | 
mieockich ną G. Śląsku. Selbstschutz Hoetera 
posiada 65.000 ludzi z wyjątkiem band, z 
zostawił rozproszone na terenie górn ] 
Selbstschutz ten cofa się na linję NRA, 
iDąbrał, iKarlsmarktu, „Namysłowa. Hoefer ©- 
świadczył, że nie' pozwoli się rozbroić, zanim: 34 
1) wojska komisji sojuszniczej nie dokonają 
zupełnego opróżnienia terenu Ki | 
od wojsk pówstańczych, 2) zanim nie za 
rozstrzygnięcie w sprawie "górnośląskiej. 
wypadek gdyby Górny Śląsk miał w kowe | 
odpaść od Niemiec, Selbstschutz Hoefera ma 
zamiar poruszyć wszystkie żywioły reakćyjne 7 
ruszyć wprost na Berlin, aby utworzyć tam obi 
w. rodzaju monarchii bez. cesarza. Hoefer nie 
pozwoli się rozbroić, już teraz odbywają lg. 
starcia Schutzpolizei z Selbstschutzem, 3 
DZIEŃ GÓRNOŚLĄSKI W NIEMCZECH.  — A 
Gdańsk, 4 pa. | 
(PAT.) Z Berlina donoszą: Wczoraj odbyty l 
j PA ai e a Ć | 
„Dzień ofiary dla Górnego Śląska”. Na jednym ae 
takich wieców w Filharmongi berlińskiej, przy w pi 
dziale prezydenta Rzeszy, Eberta, przemawiał 4 
między irmemi kamclerz Rzeszy, Wirth, który > | 
świadczył, że Górny Śląsk nie może utracić prawa 
stanowienia o swoim losie. G. Śląsk — według 
etów kanclerza Wirtha — wypowiedział się za po- © 
zostaniem przy Niemczech, „Kwestja G. 
mówił om — jest wszechświatowej wagi. 
wycofały swotą śaszóobro, która PR gotowa 


w 


nasza ofiary cierpliwości, 3 f 
With — wykazują, że G: ia: of 


nie uwiązańy z Niemcami”, 


ŁOÓŻONA. 
Gdańsk, B lipca, A 
(PAT) Londyński 


korespondent 
tziger Zig. "dowiaduje się z oepoteninyegoć 
źródła, że konieremcja "Rady Najwyższej w 
on W najbliższym czasie mie odbedzie © 


Sprawy Mm 


PLUCIŃSKI ROZPOCZĄŁ baanga 


nego prezydenta S: 
sowego zastępcę nieobecnego 
misarza. Ligi Narodów: w Gdańsku, 


POŻEGNANIE BIBSIADRCKIEGO, ` 

Gaw 

| (BAT). Dzis odbylo się w gmacha g a 

go pożegnanie ustępującego ze © 
stanowiska dotychczisowego komisarza 

e p. Biesiadechiego, przez kierowników wszys 
kich departamentów Womisarjatu i Szefów p 

głych mu urzędów, 


ania ra ta fi ida 


Cieszyn, 5 lipca. 
EE Na ostatniem posiedzeniu 
Ka poczymii 


ryz 


(Œ. E.) Według wiadomości z kót w 
dowych UO 
w Porto Rose do końca Jata e 


(Œ EJ. Prezydent Harding Sa 
udał ode z Niemeami, Grę dn aa 
ego orędzie, w % 


LJ 


Nr. 178 


Mowy gabinet we Właszeth. 


Rzym, 6 lipca, 

PAT.) Skład nowego gabinetu jest ma- 
etępujacy: Bonnmi — prezydjum i sprawy 
wewnętrzne, z tymczasowo i sprawy zagra- 
niczne; Girardini — kolonje; Rodini — są 
downictwo; Saleni — finanse, Nava — skarb, 
Gasparoto — wojna, Bergamusoo — mary- 
narka, Oorbino — oświata, Micheli — roboty 
publiczne, Maury — rolnictwo, Velotti—han- 
del i przemysł, Rainari — ministerjum dla 
oswobodzonych cbszarów, Beneduco — pocz 
ta i telegraf. Do chwiili nadejścia odpowiedzi 
od della. Torretty, ministerjum spraw zagra- 
nicznych kierować będzie prezydent mini- 
strów, Bonomi, : 


Oymisja gabineto hiszpańskiego. 
Madryt, 6 lipca. 
(E. E.). Prezydent Gabinetu Salazar złożył 
w imieniu gabinetu podamie o dymisję. Dy- 
misja zostałą przez króla przyjęta. |. 


Ronges M międzynarośówki 


Helsingfors, 5 lipca. 
(E. E). Na posiedzeniu kominterna była 
wozpatrywama sytucja Komumistów włoskich. 
W dyskusji zabierali głos: Trocki, Klara Zet- 
kin, przedstawiciel! komumistów włoskich La- 
zarri. Klara Zetkin atakowała w ostry sposób. 
socjalistów włoskich kierunku Turattiego, na- 
zywając ich renegatami socjalizmu, zdrajcami 
klasy robotniczej. Trocki odpierał zarzuty Tur 
rattiego, jakoby rząd sówietów wywołał osta- 
tni ruch komunistyczny: we Włoszech, celem 
ratowania swej sytuacji. Wogóle w czasie dys- 
kusji ujawniło się ogromne rozgoryczenie w 
u do obozu socjalistycznego we Who- 
szech, który według zdania mówców porzu: 
cit ideologję komunizmu, wkraczając na drogę 
oportunistycznego reformizmu. 


Powstanie w Irlandii 


KONFERENCJE Z DE VALERĄ, 
Dublin, 5 lipca. 
_ (ŒE. E). Odbyła się w ratuszu dublińskim 
konferencja de Valery z 4ma głównymi przy- 
wódcami partji unjonstów Irlandji południo- 
wej. Konterencja trwała 4 godziny. Rozważa* 
no głównie sytuację wytworzoną na skutek 
propozycji Lloyd George'a, przyczem  osią- 
gmięto porozumienie co do niektórych pun- 
któw, Dalsze obrady konferencji odroczono na 
8 b. m. Miejsce obrad otaczał olbrzymi tłum, 


la Bizkim  Wsthodzie 


OFENSYWA GRECKA. ' 
| Rzym, 5 lipca, 
(PAT. Radjo). 8 b, m. rozpoczęli Grecy 
ofensywę na całym froncie, i 
DZIAŁALNOŚĆ FLOTY GRECKIEJ. 
Konstantynopol, 5 lipca. 
(E. E) Krążownik grecki „Kilkiz“ bom- 
bardowal Karamussel w zatoce Ismidu oraz 
wioski tureckie, położone na wybrzeżu połu- 
dniowem tejże zatoki, Część floty greckiej 


bombarduje w dalszym ciągu wybrzeża morza 
Marmara. 


OFENSYWA TURECKĄ. reze; 


Paryż, 5 lipca. 
(E. E). Donoszą z Konstantynopola, iż 
wódz armji greckiej Papoułas, postanowił od- 
roczyć ofensywę grecką jeszcze na kilka tygod- 
„A Tymczasem zaś Pie A! per ranka w 
bie około 6,000 -Judzi, podjęły ofensywę na 
froncie Brussy wzdłuż jeziora Abolioud, 


PRZYMIERZE RZĄDU ANGORSKIEGO 
A Z SOWDEPJĄ. 
Konstantynopol, 5 lipca. 

(E. E.). Mustafa Kemal pasza zawiadomił 
zgromadzenie narodowe, iż wkrótce będzie 
zawarte z bolszewikami przymierze na Szero- 

kich podstawach. Celem podjęcia rokowań w 

tej sprawie wyjżdża do Moskwy delegacja 


` Tadu  angorskiego pod przewodnictwem 
Remsi paszy. r ‘ 


-Przeciwko zarzadzeniom wojskowym 
| koalicji 
PROTEST NIEMIECKI. 
Gdańsk, 5 lipca, 


(PAT) 7 Diisseldoriu donoszą: Komi- 
Rzeszy q ych obszarów nad- 


oświadczyła, że nie może się zgodzić na za- 
Qatrywania, wyrażode w mocie, Zamierzone 


JSJN aroda, 6 lipca I9 e. 


prace są częścią płanu ochronnego armji nad- 
reńskiej i uznane zostały, przez komendę tych 
wojsk za niezbędne. 


Wiadomości telegraficzne. 


— Rząd chiński ratyfikował chińskomiemiec 
ką umowę, która weszła w. życie 1-go lipca r. b. 

— Międzysojusznicza Komisja rozdzielcza w 
Gdańsku podejmie ponownie prace w przyszłym 
tygodniu, Członkowie tej komisji Lefevre i Karr, 
bawiący obecnie w Paryżu, przybędą w piątek do 
Gdańska. 

— Rzęd fimlandzki zamówił w swoim czasie 
za 20 miljonów marek monety zdawkowej w As- 
gii. Pieniądze te są już odbite, przesłane do F'!n- 
landfi í w dniach najbliższych wejdą w obieg. 

— W porcie wojennym w Libawie wydobyto 
zatopioną w awoim czasie przez Rosjan podwodmą 
łódź rosyjską „Sig“, która obecnie będzie wcielona 
do floty łotewskiej jako pierwsza łódź podwodna. 

— „Jauniakas Stinas“ donosi, że wm Pskowie 
znajduje się specjalna dr ia, która ma wiedzę 
sowietów wyrabia fałszywe pieniądze łotewskie. 
Falsyfikaty te wysyłają sowiety w wielkich par- 
tjach do Łotwy i Eslonji. 


eneee e erae 


śłosy czytelników: 


W sprawie wiz paszportowych do Niemiec, 
Szanowny Redaktorze! 


Wydział paszportowy przy konsulacie nie. 


mieckim, mieszczący się przy ul. Hożej 48, od 5 
tygodni nie wydaje wiz do Niemiec, tłomacząc się 
tem, iż posiada lokal mieodpowiedni, załatwia je- 
dnak wszystkich interesantów swego poddaństwa 
państwowego. Taki stosunek jest równoznaczny % 
zamknięciem granicy 
polskich, 

Zapytuję, jak reaguje na to Rząd, 

W jakim celu Komisarjat Rządu wydaje pasz- 
porty i naraża swoich obywateli ma koszta? 

Mam nadzieję, iż czynniki rządowe poczymią 
energiczne kroki, M.S. 


Listy do Redakcji. 


Szanowna Redakcjo! 

W mr, 174 z soboty 2 lipca b. r. zamieścił p. 
Radwiltowicz w rubryce „Głosy czyteluików* ar- 
tykut p. t. „Nadużycia Urzędu mieszkaniowego”. 

Ponieważ miektóre szczegóły, dotyczące zajmo- 
wanego przezemnie mieszkania przy ul. Chmielnej 
nr. 56 mie są zgodne z faktycznym stanem rzeczy, 


pośpieszam je sprostować, 


Iukryminowane przez p. Radwiltowicza mie- 
skanie, składające się z d pokoju z kuchnią, zaję- 
łam z rodziną, składażącą się z 4 osób na podstawie 
kwitu rekwizycyjnego, wydanego po uprzednio 
przeprowadzonych dochodzeniach w myśl obowiązu- 
jących ustaw i rozporządzeń przez Urząd Mieszka- 
niowy st. m, Warszawy. \ 

Nieprawdą natomiast jest, jakobym zajmowała 
w jednym i tym samym domu 2 Icikale, gdyż drugie 


niemieckiej dla obywatejt 


mieszkanie, o którym wspomina p. Radwiłłowicz | 


w swoim antykule, zajmują moi wujostwo z liczną 

rodziną od listopada 1916 r.. uzyskawszy je drogą 

najmu, a nie rekwizycji. 

; Z poważaniem Idalja Wysocka, 
(Warszawa, 5 czerwca 1921 r. 


List ten bynajmniej nie usuwa najzupełniej u- 
zasadnionej skargi p. Radwiłłowicza, Red. 


Ruch robolniczy. 
L iycia parfi. 


Do wszystkich delegatów na Kongres. 
Komisja Techniczna Kongresu (Łódź, 
Piotrkowska 83) przygotowała około 200 
pomieszczeń dla delegatów i delegatek w 
mieszkaniach prywatnych z pościelą, oprócz 
tego zamówiono pewną ilość pokoi w hote- 
lach. Towarzysze-delegaci, którzy chcą 
mieć pokoje hotelowe, zechcą o tym uprze- 
dzić Komisję, koniecznie przed 15 lipca. 
Sekretarjat Generalny. 
„Konferencja dzielnicy Śródmiejskiej, 
Dziś o g, 7, w lokalu AlL Jerozolimskie 56, 
odbędzie się konterencja wyborcza dzielnicy 
śródmiejskiej, i 
„ Konieremcja dzielnicy Nowe Brudno, — 
Dziś © g. 6 pp., w lokalu Oknicka 16, odbę: 
dzie się konferencja wyborcza dzielnicy No- 
we Brudno, 
K 


tramwajowej org. P. P. S. 


onfereneją 
Jutro o g. 7, wm lokalu Al, Jerozolimskie 56, 


odbędzie się konferencja wyborcza tramwa- 
owej org. P. P, 8. 

Dzielnica Praska, Jutro o g. 7 w., w lokalu, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie dziel- 
nicy Praskiej, 


Kolejowa org. P, P. S, Jutro o g. 5, w loka- 
lu Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się posiedze- 
nie egzekutywy kolejowej org. P. P. 8, 

Komferencja dzielnicy Jerozolimskiej 
dzie się w piątek, dn, 8 lipca, og. 7 w., w lokalu 
Chłodna 4i, 


AIG Zawodowy: 


Strajk zecerów w Częstochowie, Onegdaj 
m południe rozpoczął się strajk zecerów w. 
drukarniach częstochowskich. Zecerzy żądają 


Baczność, tow, Wędliniarze! Duża 7 b. m, € j. 
w czwartek o godz, 6 wńieca. odbędzie się walne 
zebranie w lokalu przy ul, Leszno 63, Porządek 
dzienny: 1. Wybór delegatów do Zarządu Kasy 
Chorych. 2, Wybór delegatów na kongres. 8, Wol- 
to wnioski, 


się dziś o godz, 8 wiecz, re lokalu Związicu, Brac- 
ka 17. Sprawy bardo ważne, Stawcie się kicznie, 


Z fabryk wojskowych, Komisja Międzyzwiąz- 
kowa fabr. wojsk, zwołuje zebranie delegatów i 
mężów zaułania zakładów wojsk. dziś ma godz, 7 
wiecz, Sprawy ważne 

Związek Pracowników Miojsk, w Polsce (AI. 
Jerozol, 56), Zarząd Związku Prac. Miejsk, zawia- 
damia, że zebranie Zw, Rady Naczelnej w dniu 
dzisiejszym nie odbędzie się, O terminie zebrania 
tow. tow. delegaci zostaną powiadomieni specjal- 
nemj pismami, 

Zwiąrek Zawodowy Malarzy, Zielna nr. 5, 
wzywa o jakmajliczniejsze przybycie swych czilonk. 
z poszczególnych warsztatów na zebramie, mające 
się odbyć w dniu 9 lipca, Sprawy ważne, 


Dokola strajku kelnerów we Lwowie, 


które z powodu nietaktu organów, 
się mogło przyczyną bardzo poważnych i mieobli- 
czalmych zajść, 

Przyczyną zbiegowiska była wieść, że w re- 
stauracji tej pracuje trzech łamistrajków, którzy 
do tego stopnia posunęli swą ibezczelność w ohyd- 
nej zdradzie interesów towarzyszy swojego zawo- 
du, że popełniając łamistrajkostwo, pobierali rów- 
mocześnie zapomogi z kasy Związku kelnerów, 
policji, Zoboleńęicz, który wyciągnąwszy rewolwer, 
spekulował wi ie na sprowokowanie tłumu, 
gdyż krzyczał głośno pod adresem robotników „że 
„lo jest banda“ i „ja was nauczę rozumu“, Zbyt 
krewki iispektor i jeszcze jakiś oticer, który się 
umieszał niepotrzebnie w tlum oburzomych takiem 
postępowaniem i okrzykami robotników, spotkali 
się z doraźną odjprawą. 

Gromady demonstrantów zostały 
ne przez konną policję, ŻĘ 


Zycie gospodarcze, 


Przewidywany urodzaj ubóż. 


Międzynanodowy Instytut Rolniczy w Rzy- 
mie podaje następujące dane o stanie zasie- 
wów zbóż w kwielniu r.b. W Stanach Zjedno- 
czonych zboża ozime wykazują stan o 90 proc. 
pomyślniejszy od przeciętnego z ostatniego 
dziesięciolecia. W początkach kwietnia stan za- 
siewów rokował również pomyślne nadzieje w 
Niemczech, Belgji, Bułgarji, Francji, Hiszpanji, 
Wielko Brytanji, Polsce t Rumunji, oraz w A: 
tryce północnej. Zasiewy przedstawiały się 
średnio we Włoszech i w Japonji, w niektórych 
fniejscowościach Indji angielskich stan zasie- 
wów. pszenicy przedstawia się niepomyślnie 
z powodu braku deszczów. Co do zasiewów 
wiosennych, to przedstawiają się tone pomyśl. 
nie w Belgji, Bułgarji, Francji, Wielko-Bryta. 
nji, (Włoszech, Rumunji i Japonji. Natomiast 
są opóźnione w Hiszpanji, Irlandji i w Czecho- 
Słowacji. 


Traktat handlowy polsko-rumuński. 

1-go lipca roku bieżącego w Bukareszcie 
delegat Rządu polskiego, wiceminister K. 
Strasburger wraz z posłem polskim w Buka- 
reszcie podpisali traktat handlowy z Rumunją. 
Ze strony rządu rumuńskiego podpisał kon. 
wencję minister spraw zagranicznych p. Take 
Jonescy. Traktat ten jest zarazem pierwszym 
traktatem handlowym, jaki podpisała Polska, 
pemijając dotychczas zawarte drobniejsze umo- 
‘wy kompensacyjne. 

Traktat oparty jest na zasadzie Klauzuli 
pajwiększego uprzywilejowania, co wobec zna- 
cznego podniesienia stawek celnych autono- 
micznych, jakie zaprowadzono w Rumunji w 
dniach ostatnich, ułatwi; w znacznym stopnia 
stosunki handlowe między Polską a Rumunją. 
Obie strony udzieliły sobie w najszerszych gra. 
nicach prawa tranzytu przez swoje terytorja. 
Jednym z najważniejszych punktów traktatu 
jest udzielenie Polsce prawa opcji na przeciąg 
półtora roku na uzyskanie w portach Galacu 
i Braili terenów wolno-cłowych do rozmiarów 
6000 metr. kwadratowych. - 

„ Zaznaczyć należy, że Braila i Galac obja- 
w.ły wysokie zainteresowania powyższym pro- 


jektem 1 gorąco zachęcały delegację polską do 
'wykorzystania opcji, która posłużyć może za- 
równo dla handlu tranzytowego z Rosją Ê 
wschodem, jak i dla obrotu towarowego z sa- 


mą Rumunją. Ze względu na nieuregulo 
ne stosunki z Gdańskiem, Rząd polski przy- 
wiązuje do powyższej koncepcji dużą CA 4] 


Z. Zaremba, 

Z ZAGADNIEŃ 
POLITYKI SOCJALISTYCZNEJ W POL 
(Kierunki w socjalizmie; walka klas w Pols 
o stanowisko partji). 
Nakadem Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Wspólna 17. r 


> ie DE ME 


Sprostowanie urzędowe. 


w bLukowie*, Refnat Prasowy Gł. Kom, P, P. wy- 
jaśnia, iż żadna policja tajna, dobrana przez kom, 
Moritza mie istnieje, Wywiadowoy vpolicji śledczej 
(bo tych zapewne autor miał na myśli) (nie kijem 
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D „ielną Górę”. 


Sprostowanie „wyjaśnień* PKO (Pocztowej Kasy 
Oszczędności), zk 


Z powodu komunikatu dyrekcji PRO w Nr. 170 
„Kurjera Polskiego" Zarząd Muzeum Pedagogiczne- 
go uważa za swój obowiązek zgodnie z istolmnym 
przebiegiem sprawy i posiadanymi dokumentami 


co mastępuje: 

1) Nie przesądzamy, kto jesi właścicielem „Zie 
lonej Góry“, nabytej przez PKO, stwierdzamy tylko, 
że według ustawy PKO z 19 maja 20 r. (patrz Da. 
Ustaw nr. 48) Pocztowa Kasa Oszczędności jest in- 
stytucją państwową z gwarancją i pod kontrolą 
Państwa i że według rozdz. VIII Statutu Organiza- 
cyjnego Kasy, czysty zysk PKO wraz z odsetkami 
funduszu przelewany ma być corocznie do Skarbu 
Państwa. t 

2) iKwestja, czy budynki obecne nadają się, 
lub nie nadają na szkoły, nie należy do decyzji 
PKO. (Już obecnie mieści się tam szkoła miejska). 
Muzeum Ped. bynajmniej mie stoi na stanowisku 
/ zachowemia cafkowitego budynków obecnych; 
przeciwnie, cały plan rozszerzenia Muzeum i wanie- 
sienia budynków jest i będzie przedmiotem troski 


8). Argument wydatku 500 miijonów (?) jest w 
tej chwiłi zupelnie nieaktualny, (Wiadomem jest 
natomiast Muzeum, iż rok temu PKO zapłaciła ra 
„Zieloną Góre“ 1,600,000 marek, j 

4) Muzeum Pedagogiczne daleko wcześniej, bo 
już w roku 1919 zabiegało w sterach rządowych i 
miejskich o nabycie „Zielonej Góry”. > 

6) Ze zdumieniem czytamy, że Muzeum Ped, 
występowała do PKO o ofiarowanie „Zielonej Gó- 


6) Niezgodne jest z prawdą, że ani miasto, 
ani Rząd nie wystąpiły z propozycjami nabycia. 
Przeciwnie, na wniosek Muzeum zwrócił się w tej 
sprawie do PKO p. minister oświecenia w liście 


ar 


z du. 26 kwiemia r. b. w celu nawigzania pertralk- 


sz - 


tacji. Magistrat zaś m, st. Warszawy na posiedzeniu |. 
z dn. 7 maja r. b. uchwalił: prosić p. W. Jabłoń „ 
skiego i T. Toepliiza o porozumienie się z PKO 

w sprawie ustepienia dla Muzeum Pedagogicznego 
„Zielonej Géry“ wzsmianm placu miejskiego, Isto- 
wali porozumieć się z PKO, lecz bezskutecznie, 
| Mimo tych wszystkich zabiegów á starań, nie 
bacząc ma przychylne piewotnie stanowisko pre- 


którego Komisja Oświatowa jednogłośnie uchwa- 
la wniósek przychylny dla Muzeum, fn 


PLANDEKI 


nieprzemakalne 


| fartuchy dla robotników i t p. 
poleca istniejąca od roku 1893 fabryka 5 y 


N. ZEMSZ e. 36 
w Warszawie, CHŁODNĄ 38 tel, 29-86 
(dawniej Grzybowska 16). 
Specjalne plandeki brezenty do 


chedów koloru zielonego: 


Proyimaje wszolkie tkaniny do imoregnacii 


1 Mi E 


AE naki towary iE spożywcze 
4 polecamy wyłącznie kooperatywom, sto- 
_ warzyszeniom, związkom oraz kupcom 
RA po cenach ściśle hurtowych. 


T-WARSZAWA 


- Dom Handlowo - Przemysłowy, 
S 55 SE Długa 50. 


Omyłka druku. We węzorajszym . fragmencie 
| Wacława Wolskiego z cyklu „Wyloty na Marzenie" 
PŁ: „Ajola“, zamiast: „owianych w unae jakichś 
, tiulów przezroczych*, powinno być: „owiamych w 
„mb jakichś tiulów "złotych, przezroczych*, 


_ Kronika. 


A STAN POGODY 
(według danych Państw, Imsłytutu Meteorolog.), 
> Temperaiura wajwyższa wynosiła. wczoraj w 
z Warszawie 20.5, majniższa 13,4, 
DDA, Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
| siejszym: "Zachmurzenie zmienne, dość ciepło, mo- 
Wa kliwy przelotny opad, umiarkowane wiatry z pół- 
- noco-zachodu, 


Ulicma sprzedaż chleba, Okręgowy urząd 
walki z lichwą i spekulacją w Warszawie komuni- 
_ kuje, iż w ostatnich czasach w mieście daje się 
rauważyć cały szereg przekupniów, , którzy sprze- 
dają po cenach nadmieruych chleb, pochodzący ze 
| sklepów wydziału zaopatrywania miasta, 'Wobec 
- powyższego, komendant policji polecił kierowni- 
kom komisariatów przedsięwziąć środki zapobie- 
_ gawcze, celem ukrócenia powyższych nadużyć, põ- 
nieważ rozporządzenie ministra aprowizacji z du. 
18 sierpnia 1920 r. wyraźnie zakazuje sprzedaży 
- ebleba w miejscach na to mieprzezmaczonych, c0 
- mrozumiałe jest też i ze względów sanitarnych, al- 
x bowiem sprzedawany chleb bywa czesto przez 

_ przekupniów składany me bruku, brudnych tach- 
monach, siopniach przy sklepech, w bramach itp. 
Protokuly, sporządzane ną winnych przekroczenia 
powyżej wymienionego rozporządzenia, będą tvie- 
> pe do okręgowego urzędu walki z lichwą i 
cz według kompetencji. 


A 


"Węgiel górnośląski, Cena otrzymywanego 


_gła górmośląsiciego uległa ostatnio zmianie, Za wę- 
> giet tm Selujs Opelowa W. Z, pobiersć będzie: 
o zma gatunki grube mk, 142, a za gatumki drobne 
mik. 95 a pud. 
i; Z Rady Miejskiej Posiedzenie plenarne Ra 
- dy Miejskiej odbędzie. się w dmiu 7 lipca r. b, 
7 ESET an 
y. 
Prezes Rady Miejskiej prost pp. radnych oò 


SĄ 


Snooi Magistratu do zaciągnięcia od Rządu z% 

| tieki w wysokości 366 miljonów marek na pokry- 

«cie wydatków na dodatki drożyźniane dla urzędni- 

R ków i robotników miejskich w lipcu, sierpniu i 

| wrześniu r. b.; wniosek Magistratu w sprawie 

_przyjęcit od rządu pożyczki na zatbrukowanie ulicy 

| Góraj a Targówku w wysokości 120.000 mik.) 

- wymagają, w myśl art, 38 Dekretu o Samorządzie 
5 o, abecności % członków Rady. 

Urząd Loterji Państwowej komunikuje, že 

sy I-ej Klasy 3ej Loterji Państwowej, której 

ie odbędzie się 12 i 18 lipca b. r., są już 

we we wszystkich kolekturach do mabycia, Ostatecz- 

RA F termin odnowienia losów TI klasy na Ibẹ u- 


7 lipca (czwartek), 


=- Nieodebrane fanty, Obywatelski Komitet Wy- 
| kanawczy Obrony Państwa zawiadamia, że fanty s 

_ loterji odbytej w dniu 18 kwietnia r, b. mieode- 
7 brane do dnia 18 lipca r, b. przechodzą ma whas 
: "ność Komitetu, 


| Nowo urzędy telegraficzne, IW urzędach pocz- 
towych Lida, Nawcgródeł, Stołpce, Nieśwień, En- 
; | miniec, Kossów, powiałów tejże maowy, Horodziej, 
AT te; Kleck, powiatu Nieśwież, Rubieżewicze, To- 
- wiatu Słołpce, Nowojelnta, powiatu Słomim, Da- 
` widgródek i Łachwa powiatu Łuniniec, Krasne 
í powiatu Wilejka, Dukszty powiatu Brasław, ZA- 
i ar sliwfbę ftelegraliczną, W  wrzędzie 
r amid powiatu Białystok, zaprowadzono służbę 

A ox 
| Przejsżdźka oficerów, Nieraz czytamy, że wła- 
A wojskowe zastrzegają się przeciwko rozjeżdżą- 
A nie po mieście automobilów, wypelnianych ofice- 
rami, Zapewniają te władze, że nadużycia ustają, 
be oficerowie mie używają automobilów państwo- 
wych dla celów prywatnych, najbardziej prywat 
"mych i najbardziej przyjemnych. Opinia publicena 
'" wierzy tym zapewnieniom, „I ty mu wierzysz, 
aeri driewczyno!* -- chcia?oby się zawołać z li- 
bmecistą . „Hatki”, Co dmia moite widzieć w Ale- 
fa ror iad rogatka Belwederska, ` rw Wilanowie, rozba- 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


policji państwowe 
| mie, Obew | pow, brzeskiego kresów 


x pre Wydzial Zaopatrywania m. st. Warszawy wę. | 


k 030 AE R E ASM E N E ah A 1736. (R AE ky aa at E E E E ES środa, 6 lipca 19%1 1. 


! wiomych a młodych oficerów w państwowych wer 
hikułach, zaprzężonych w biało konie, w żółtych 
wojskowych automobitach, Dziś czytelnicy nasi z 
Pragi komumilrują mam, że codziennie widzą, jak 
ze szpitala praskiego wyjeżdża na motocyklu, pro- 
wadzonym przez żołnierza w. p lekarz wojskowy, 
zamieszkały w tym szpitalu, Motocykl przyjeżdża 
po oficera, odwozi go do zajęcia, po południu przy- 
wozi go z powrotem, Cztery kursy codziennie: mo- 
tocykl i prowadzący go żolniera, benzyna codzień 
marnowana, to wszystlco stanowi poważmy wyda- 
tek; obarczający skarb. państwa dostatecznie bied- 
ny, aby sobie nie mógł pozwolić na podobnie nie- 
produkcyjny wydatek, iPrzd szpitalem praskim jest 
przystanek tramwajowy; przechodzą tam wozy, Za- 
opatrzone w numery 22, 18, 7, 6, 5, 4. Można się 
Przy pomocy tych wehikulów dostać w każdą. stro- 
nę miasta. Czyby szanowny lekarz wojskowy, “ko~ 
tzysiający z mieszkawia w szpitalu, w którym nie 
pracuje, nie mógł używać wehikułów. miejskich 
na równi z tysiącami zwykłych śmiertelników, po- 
dążających do pracy? Może władze wojskowe Ze 
choa .wyjaśnić opimji publicznej źródło tego nad- 
RAW przywileju 

Prolongowanie prawa pobyta emigrantom, 
Komisavjat rządu zawiadamia, że emigrantom, 
którzy przedstawią paszporty zagraniczne z adno- 
tacją konsulatu, że wiza będzie wystawiona w lip- 
cu r, b. tomisarjaty policji państwowej będą pro- 
longować prawo pobytu w Warszawie na termin 

o 10 dni dłuższy ód daty, anaczonej ma paszporcie 

do otrzymania wizy, 


Wychowanie fizycme, Y, M. €. A. miimiejszem 


czeń dla chłopców i młodych Tudzfj na Dymassch, 
rozpoczną stę bezpłatne ćwiczenia w Dolinie Szwaj- 
carskiej (Szopena 5) dla tych, którzy nie mogą 0- 
płacić wpisu, 

Ćwiczenia atletyczne rozpowną się wikirótge. 

Piłka koszykowa (Besket ball) i latająca (Vol- 
ley Bali) cieszą się ogromnem powodzeniem wśród 
młodzieży i pracowników biurowych, 


ODCZYTY „I. ZEBRANIA. 


A Ogólne zebranie członków Syndykatu Dzien. 
nikarzy Warszawskich odbędzie cię w gmachu 
Sejmu w środę, 6 lipca, o g. B-ej, 


ZABAWY I WYCIECZKI. 


Wielka zabawa w Bagateli, W niedzi dn, 
10 lipca, o godz, 4 i pół po pot., fE reaa: Sępa 
ogrodzie Bagatela wielka zabawa dla erin AR 
dzieci, Odegrana zostanie komiczna jednoaktówka 
Odbędą się popisy baletowe i harcerskie, 


WYPADKI. 


Samobójstwo podkomisarza 


poli Ww H- 
ju wsi Pyry, gm, koty w z gk 


uyoh przy 
sław Stefaniak, pełniący 


nych odprowadzonę do komisacjatu 


Zabójstwo ma weselu, [We mA A 
gm. Strachówiku, w pow, radzymińskam, czas 
zabawy weselnej, ki x ej "zabita wystrzałem z re 
bada R" SpA paco Ay 22-letnia Apolonja 
and ya af ynowa, gm, Rw- 
Wedyslaw oki. mieszkaniec wsi i gm gf 
dzianika, po dokonaniu zabójstwa zbiegł, 


przy- 
dokonano na tle zem 


Z sądów. 


Proces „bolszewiecki* w Samborze 


W piatek ub. rozpoczął się w Samborze pror 
oes. przeciwko 11 robotuikom z Borysławia, człon- 
kom Bundu, oskarżoným o zdradę stanu, 

Postępowanie dowodowe ukończono, - Przesfu- 
chanie świadków, powołanych. przez ra, 
dało mieoczekiwane przez niego wyniki 

Waciaw Schniizel, sekretarz namiestnictwa i 


relerent polityczny, pod krzyżowym em py- 
tań obrońców zeznał, że żadnych Paa y kd 
wodów. mie zebrał, a Aid 
wanie nastąpiło na zlecenie "= 

filar oskarżenia, p. Srebro, wywiadow- 
ca, nie mógł na roz bronić ca!ości państwa 
przed zama Ź ików* z. 
przytrabił mu. korka, niemiły casus, Sloradi bowiem 


pieniądze państwowe qi musiał uciekać. Trzeba za- 
poco 20 na relacjach jego opiera się cały gmach 


wig, fotek olsy. cżłonikowie Rady Ro" 
PPS, wezwani wównież 
przez. prokurakora, kw Zakonita -apropa agre- 
Tai t pana i z wiadectwo, przed” 
stawiające ziałalmość oskarżonych w 
świetle, Biahość zarzutów i lekkomyślmość władz, 
które trzymają ludzi rok w więzieniu i o godzie, 
bez żadnych konkretnych dowodów, na wiarę słów 
iguoraatów, wystąpiło z jasierawą dobitnością. ZƏ 
spokojem oczekuje: obrona uwoltienia oskarżonych. 


Red. odpowiedzialny Bron. Olechnowicz. 


 spolenia glosów. (akt II z 


podaje do wiadomości, iż prócz regularnych ówi- ' 


Teatr i Muzyka, 


Teatr Rozmaitości, 


W wystawionym przed tygodniem skeczu Maur 
rycego Maeterlincka p. t, „Sól życia”, rolę Leny, 
żony dr, Capelle, w ubiegłą sobotę odegrała p. Du- 
winrOsmólska, 

W grze p. Dumin-Oamólskiej widocznem było, 
że artystka zglębiła swą nolę i dobrze zrozumiała 
intencje autora, 

W momentach o wysokiem napięciu. dramaty- 
cznem nie traciła wyniosłej dumy Belgijki w ob- 
licza znienawidzonego najeźdźcy, a Ww chwilach rea 
dosnego uniesienia, wywołanego nadzieja okupie- 
nia własnem życiem żywota ukochanego męża, u- 
miała radość tę miarkować i tłumić dwcz 
melancholją rezygnacji, 

0 Lenie sam autor przez usta wotmistrzą wy- 
raża się, iż jest „niezwyklą kobietą” i taką wy 
dzieliśmy żonę d-ra Capelle na scenie Rozmaitości 
w kreacji p, Dumin-Osmólskiej, 

Robo, 


Popis Warszawskiej szkoły dramatycznej, 


Dnia 2 i 3 b. m, odbył się w małej sali’ szko- 
ły dramatycznej egzamin publiczny uczniów i wr 
cenię z 1 na Ż iz 2 ma 3 kurs, W utworach Ko- 
chanowsikiego, Miciiewicza, Słowackiego, Krasiń= 
skiego i Konopnickiej, popisywalło się. liczne gro- 
mo, niezawsze dobrą dykcją, 

Chór hanfiarzy był recyłacją zbiorową dość 
monotonna, zę względu na brak harmonijnego zer 
„Lilly Wenedy“), 


NAJTAŃSZE OBNIOTERAŁE 


Budynki i Dachy 


ła owej a im odegrały, 
y szereg mentów z literatury dramatycznej 
ciocię: Słowacki. (W Wyepisieki,. Kochanowski i 


Sol 
tych wyróżniły pp.: Olszewsica, 
sarsa, g URE, Różeńska i. Brodzikowski, 

y egzamin pubłiczmy uczniów i ucz6- 
nie Hri iA odbył się dnia 4 jg 5 b, m, w sali tear 
tru Wielkiego i trwał od godz, 4 i pół do 9 wiec, 
Na widnokręgu zabłysnęła „gwiazda, ale na 

miniaturowa, Z pewnem zastrzeżeniem na- 
leży bowiem odnieść się do młódej uialeniowamej 
adepiki, panny Orlikówny. która nie otrzymała 
dotychczas odpowiedniego dla niej rodzaju rób. (up, 
Eza. w „Pigmaljonie* i Joanne w „Dziewicy Or- 


razie... 


ieańskiej" '). Szczerość, prostotę, oraz właściwe ak- 
centy liryczne odnałazłą dopiero p, O. w Rydlaw= 
akite kona Hakowska naturalnie odda 
a djalog w ..Romantycznych * przesai 
jednak była Judytą,. 
Talent dramatyczny me p. Żeromski w 
„Księdza Marka“, Do ról łiryczmo-dramatycz 
sa $ i komedjowych ‘nadaje się p, Halicka, zaś 
p. Popielewska. P, Niwiń- 
ski nie ana g w „ często 
przeto brzmi fałszywie i przesadnie omrad w 
Dnia zaś wcale dobrym był Kossakowskim, 
P. Tychońska ma jp doza gr i świeć 
siły dykcję („Adrjanna Lecouvreur“), Inte młode 
siły zbytnio naśladują profesorów. L, 


tylko do komedjowych 


AEN agd KRosma!tości. Dziś „Burmistrz Styl 
m m“ 
Teatr Polski, Dziś „Oczy księżniczki Fatbmy“ 
Teate Maly, Dziś „Koncert“, 
Teatr Reduta, Dziś „Przechodzień”. 
Teate Dramatyczny, Dziś „Wojna z żonami”. 
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Z dobrego piasku, który zwykle ledy jako nieużytek, można (z domieszką cementu) sta- 
wiać ciepłe, suche i zdrowe budynki i pokrywać dachy mocniej i o wiele taniej, niż z 


różnych innych małterjałów. Każdy może u 


siebie na miejscu (dla siebie lub na sprze- 


daż—z dużym zyskiem) wyrabiać ten tg sg zj Beori dzisiaj materjał budowłany na 


naszych bardzo niekosztownych maszynach 
sta. 


Instruktor nasz wyuczy prostego robotnika w 2 dni. 


i formach. Robota nadzwyczaj łatwa | pro- 


Firma nasza otrzymała za ten 


"dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw i podziękowań, z 


których część z adresami wysyła na Hota 


my do wyrobu z piasku i cementu: 
mury:ciepie, suche i zdrowe), 
jasuje się i wiatr je 
najlepsza woda), 
słupów Bł Kasy ne 
szych), Ziob 
by te B- rert SM jeszcze AR 


nk 


Koryt, It. p. 
, AAMA mury z pustaków i dachówka. Ta ostat- 


W szczególności polecamy maszyny I for- 
pu ów (najtańsze i najtrwalsze 


Dachówki (która nie przecieka, nie przewiewa, nie 
nie zerwie), , Sącziców "fa studziennej (najtrwalsza studnia, 
ur wszelkich, Sączków (tà 


ńszych znacznie od glinianych), 
w ziemi, wprost wiecznych, czyli też najtań- 
Z powodu że cement teraz staniał wyro- 


nia w niektórych okolicach wypada taniej nawet od pokrycia słomą. — Objaśnienia dar- 
mo.—Uprasza się o obejrzenie stałej wystawy. 


J. ZABOKRZECKI i S-ka 


Warszawa, ul. Czackiego 9 (dawniej Włodzimierska). 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


gaz MGZKBUNAŁ" 


od 15 Marca r. b. wychodzi pod redakoją: 


K. PP 1. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkow- 
skiego, St. Posnera I Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 26 1 zawiera: 


St. Posner. Wola twórcza, 


stwo | katechizm” 


Dr. A. Próchnik, Za Re. gg rządu czy 
Międzynarodowa organizacja Pracy i współudział Pols 


dnienie władzy. H. 
wa OE 


tanisława Witkiewicza. Próby edhudowy m ogg zepaór ezakgdna sacjalisty- 
cznej. (Materjały i dokumenty). Uwagi i notatki. M. Dąbrowska. Wieczór w czerwcu (wiersz). 
J. Papini, Własność. Ruch zawodowy. l. Zagrodzki. Związki zawodowe pracowników han 


dlowych i przemysłowych. Od 


Redakcji i Administracji. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyt s 7 mk., 
Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532, 


Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje godzień 12—1 pp, 
PS. Numer okazowy „Irybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. 


ANM bianiiski 


Warszawa, Kopornika 1i, dl 46-22, otwarty 


Przyjęcie chorych w dnie powsz. od 5—7 p.p., w niedz. I świę- 
à ta 10—12 r 


Ea hydroterapja. « Natryski 


no-wodne: 
i wielokomorowe. Leczenie ele 


Chrześcijańska Lecznica Or. Eng. 


zębów. Plomby, korony, mostki. 
Ceny niskie. Żelazna 58. 


Dr. Z. Kostkowska 


Choroby skór. wener, i a- 

nalizy krwi na syfilis (Wa- 

sserman). Żelazna 384; tel. 
237-21 od 4—5. 


ME EE W 
B= Jan Ałapin 
b, star. ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
łewska 31, tel. 43-44, 1059 wnież. rosyjskie, 


Dr. Jeinicki (Menant 


Choroby skórne i wenery- | szukiwani. 
czne 10—1 i 5—7, Panie 1—2.|ter" 
Nowogrodzka 22. Telef. 70-43, | Jasna 1 


Z 1 


Zakład Wodoleczniczy tiigi 
i Elaktrotorapartyczny | pony 


dowolnych -temperatur 
o wysokiem ciśnieniu. Tusze Charcota. Kąpiele kwasowęglowe, $o- 
łankowe i igliwowe. Kąpiele elektryczno-świetlne. Kąpiele elektrycz“ 
o prądzie stałym, p o) hat Ado p i zmiennym — 

ryzacją Galwanizacja Faradyza- 
cja—Franklinizacja — Diathermia — Masaż wibracyjny. Gimnastyka 
lecznicza == na przyrządach — ruchy czynne i bierne. 


b. lekarz szp. św. Łazarzą 


powrócił chor. skór. i wene- 
nans do-1i-ej i od 4— 
Chmi Jats 


87. 
EOGŁOSZEMA DROBNE. TUONE ROE 
E enaa 2 


stat reparacyjny Feliks Kon, Zlo- 
ta 27, telefon 264-84 


specjaliści na 
Teroy isania po- 
Oferty oł s 

aga Rekla amy Polskiėj, 


bawełna hurtowo, Centrala 
Nici, Krucza 24, 


kiszki rowerowe najta- 
niej oban = Aleksan- 
der Feil, Warszawa, Marszałkow 
ska 62. Tel. etan Filja: Kalisz, 
Kamieniecka 7. 


00 marek PSE a P portre 


5 Totoni S 
noczeni portreciści ści Złota 15. 


WA ee rac 
sięcy hurt detal. Chmielna 49 m, 5. 
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i cie- 
płe mieszkanie (gaz i ele 


od 8 r. do 8 w. 


jedno 


ëz- 
ność) na IV praa przy uli 
Sadowej na takież mieszkanie na 
Pradze w bliżu kościoła św. 
Florjana. Wiadomość Sadowa 14 
m. 10 od 3—5. 


M E RE Ler erii 


rapan osobistemi 
paszportem i kartą. 
wego urlopu na imię Stanisława 
Sierockiego. Upraszam łaskawego 
$| znalazcę o doręczenie na ulicę 


Rarczewsii 
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m. 2, 
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Henryk Beźnaski 
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